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W  N U M ER ZE:

Jezus Panem szabatu •  Międzynarodo­
we Sympozjum Naukowe z okazji 100 
rocznicy powstania Unii Utrechckiej 
Kościołów Starokatolickich 9  Z kance­
larii Pierwszego Biskupa 0  Paryskie 
wspomnienia o Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie ®  Porady

C U D O W N E  R O Z M N O Ż E N IE  C H LEBA  (M K  8,1-9)



SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZE LANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

cJ ęKCM
z Listu 

św. Pawta Apostola 
do Rzymian (6,3— 11)

Bracia: wszyscy, którzykol-
wiek ochrzczeni jesteśmy w 
Chrystusie Jezusie, w śmierci 
Jego ochrzczeni jesteśmy? Przez 
chrzest bowiem zostaliśmy razem 
z Nim pogrzebani w śmierć, aby 
Chrystus zmartwychwstał przez 
chwalę Ojca, tak i my, byśmy 
w nowości życia chodzili. Bo jeśli 
zostaliśmy wszczepieni w podo­
bieństwo śmierci Jego, to i w 
zmartchwystanie będziemy. Wie­
dząc, że stary w nas człowiek 
został wspólukrzyżowany, aby 
zniszczone było ciało grzechu, 
oraz, abyśmy nadal nie służyli 
grzechowi. Kto bowiem umarł, 
wyzwolony jest spod grzechu. 
Jeśliśmy jednak z Chrystusem 
umarli, wierzymy, że również z 
Chrystusem żyć będziemy. Wie­
dząc, że Chrystus powstawszy z 
martwych więcej nie umiera i 
śmierć już więcej nad nim nie 
zapakuje. Bo, że umarł dla grze­
chu, raz umarł, a że żyje, żyje 
w Bogu. Tak i wy rozumiejcie, 
żeście umarli dla grzechu, a ży­
jecie dla Boga w Chrystusie Je­
zusie, Panu naszym.

WANGEUA
według św. Marka 

(8,1— 9)

Onego czasu: Gdy wielka rze­
sza była z Jezusem, a nie miała 
co jeść, przywoławszy uczniów, 
rzekł im: Żal mi tego ludu, bo 
oto już od trzech dni trwają 
przy mnie, a nie mają co jeść, 
a jeśli ich puszczę zgłodniałych 
do domów ich, ustaną w dro­
dze, bo niektórzy z nich przyszli 
z daleka. I odpowiedzieli Mu 
uczniowie Jego: Skądże by ich 
mógł kto nakarmić chlebem tu 
na pustkowiu? I zapytał ich: Ile 
chlebów macie? A oni rzekli: 
siedem. I rozkazał rzeszy usiąść 
na ziemi. I wziąwszy siedem 
chlebów, dzięki czyniąc łamał i 
dawał uczniom swoim, aby przed 
nich kładli; I kładli przed rze­
szą. Mieli też trochę rybek i te 
błogosławił i kazał przed nich 
położyć. Jedli tedy i nasycili się 
i zebrali, co zbywało z ułomków, 
siedem koszów.

A było tych co jedli, około 
czterech tysięcy; I odprawił ich.

Dekalog ogłoszony na górze Synaj zawiera 
aż dziewięć zakazów i tylko jeden nakaz: 
„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił” . 
Dniem świętym w Izraelu był i jest siódmy 
dzień tygodnia zwany szabatem. Istniał spe­
cjalny rytuał, jak należy święcić szabat, co 
jest dozwolone, a co zakazane. Te praktycz­
ne, dodatkowe prawa formułowane i inter­
pretowane przez faryzeuszów i uczonych w 
Piśmie wypaczyły ducha spoczynku sobot­
niego. W intencji Twórcy szabatu, dzień ten 
miał podkreślać wolność człowieka jako 
dziecka narodu wybranego, umiłowanego 
przez Boga. Miał być manifestacją godności 
i radości ludzi wolnych, wyrażających się 
uczczeniem Boga i odpoczynkiem, za którym 
każdy sprawcowany tak bardzo tęskni. War­
to tu przypomnieć, że Biblia kojarzy nakaz 
święcenia szabatu z uwolnieniem Izraela z 
egipskiej niewoli: „Pamiętaj, że byłeś nie­
wolnikiem w ziemi egipskiej i wyprowadził 
cię stamtąd Bóg twój ręką mocną i wyciąg­
niętym ramieniem, dlatego nakazał ci twój 
Bóg Jahwe strzec szabatu” .

Zw olnien ie od obow iązku pracy w  tym  dniu, 
możliwość wzniesienia głow y w  górę, ku niebu, 
praw o do odpoczynku, św iadczy o niezależności 
otrzym anej w  darze od Boga. Dar ten umieli w 
sposób w łaściw y docenić tylko byli niew olnicy. Oni 
sercem w yczuw ali jak należy św ięcić szabat — 
dzień szczególnej łączności Boga z człowiekiem . 
Faryzeusze nawet tak radosny dzień potrafili prze­
mienić w  k łopotliw y ciężar. Trzeba było mieć przez

w iście całą w inę w idzieli w  Nauczycielu, który 
pozw ala uczniom  tak postępować. Nie w zięli pod 
uwagę faktu, że w ędrow com  dokuczał głód, a prze­
cież jeść i pić nie zabraniało nawet obostrzone 
przez nich prawo. Pan Jezus daje im należytą od­
prawę. Nie usiłuje tłumaczyć, co P raw odaw ca mial 
na myśli ustanawiając szabat, lecz odw ołu je się do 
wydarzenia opisanego w  Biblii, a m ającego bez po­
równania w iększe znamiona przestępstwa niż czj n 
apostołów. G łodny król Dawid i jego towarzysze 
zaspokoili głód chlebem  pośw ięconym  i nikt nie 
posądził w ładcy o łamanie prawa, chociaż przepisy 
sostały podeptane. Praw o do ratowania życia upo­
ważnia do przekraczania w ielu przepisów. Jak Da­
w id naruszył ważne praw o religijne, bo zmusił go 
do tego głód i to go uspraw iedliw iło w  oczach 
Boga i narodu, tak i uczniów  nie należy potępiać. 
Nawet gdyby złamali praw o szabatu, nie mieliby 
grzechu, bo uczynili to z potrzeby zaspokojenia 
głodu. Rwali i zbierali kłosy nie z pogardy dla 
szabatu, lecz po to, by się posilić. Nie dysponowali 
bow iem  zapasem żywności. Ewangelista Mateusz 
podaje w  tym m iejscu znamienne słowa, stanowią­
ce pierwszą ostrą przyganę bezdusznej surowości 
oskarżycieli: „G dybyście rozum ieli znaczenie słów : 
M iłosierdzia chcę, a nie ofiary, nigdy nie potępia­
libyście n iew innych” (12,7).

Nasz Przewodnik po katechezie Zbaw iciela — św. 
M arek — w ybrał chyba najcelniejsze słowa Mistrza 
w ypow iedziane podczas tej utarczki: „Szabat został 
ustanowiony dla człowieka, a nie człow iek dla sza­
batu. Tak w ięc Syn Człow ieczy jest również Pa­
nem szabatu” .
dobro człow ieka, by m ógł lepiej służyć Stwórcy, 
regenerow ać przez odpoczynek siły do pracy, mieć 
czas na serdeczniejsze kontakty z bliźnim i.' Jezus 
Chrystus — Syn Boga, Bóg praw dziw y — jest Pa-

Bóg, ustanawiając szabat, miał na względzie 
nem szabatu. On ustanowił dzień św ięteczny! Ale 
Chrystusowe oświadczenie podkreśla w  szczególny 
sposób ludzką zw ierzchność nad szabatem. Każdy 
człow iek jest w  jakiejś m ierze rzeczyw istym  w ła-

Jezus Panem szabatu
cały ten dzień, a także przed nim i po nim  bar­
dzo napiętą uwagę, by nie złamać drobiazgowego 
prawa. I znów, podobnie jak post, szabat w  w y ­
daniu tych ludzi stał się celem  samym w  sobie, a 
nie dniem um ożliw iającym  gorącą, radosną m odli­
twę, i odpoczynek dla ducha i ciała.

Chrystus energicznie przeciw staw ił się tym  w ypa­
czeniom. Okazję do pod jęcia  tego tematu dadzą 
mu sami faryzeusze. M arek relacjonuje to w yda­
rzenie w  następujący sposób: „Jezus przechodził w  
szabat w śród zbóż, a Jego uczniow ie zaczęli zry­
wać po drodze kłosy. Faryzeusze zaś m ów ili M u : 
Dlaczego oni robią to, czego w  szabat nie w olno 
czynić? A  On pow iada: Nie czytaliście nigdy o 
tym, co uczynił Dawid, kiedy znalazł się w  potrze­
bie? Jak za czasów  najw yższego kapłana Abiatara 
wszedł do Dom u Bożego i zjadł chleby pośw ięco­
ne, które nie w olno jeść nikomu oprócz kapłanów, 
i dał też tym, którzy z nim  byli?  I m ów ił im : 
Szabat został ustanow iony dla człowieka, a nie 
człow iek dla' szabatu. Tak w ięc Syn Człow ieczy jest 
również Panem szabatu!” (2,23— 28).

Św. Mateusz i Łukasz dodają, że uczniow ie 
Chrystusa spożywali ziarno z zerwanych kłosów, co 
podkreślało fakt, że musieli być bardzo głodni.

Żniw a to jeszcze dziś w  dobie maszyn, niezbyt 
lekka praca. K iedyś zaliczano ją do n ajzńojn iej- 
szych, a w ięc takich, od których należy odpocząć. 
Faryzeusze w  swej nadgorliwości uznali zrywanie 
kłosów  za odm ianę żniw  i z tej racji oskarżyli 
uczniów  przed Jezusem o łamanie szabatu. Oczy-

ścicielem  darów  otrzym anych do O jca niebieskie­
go. Jakie to w spaniałe! Jesteśmy w ięc, jako dzieci 
Boże, panami w łasnego świata, bo ten świat zo­
stał nam dany. W olno nam ingerow ać w  prawa 
natury, ale nie na sposób faryzejski, nierozumny, 
przynoszący szkodę. Nasz stosunek do dnia św ią­
tecznego, sposób w  jaki przeżywam y niedzielę, 
może być sprawdzianem  czy dorośliśm y do roli 
w spółw łaścicieli świata. Jak się objaw ia nasze pa­
nowanie nad szabatem ? M oże to tylko okazja do 
niczym  nie ham owanego lenistwa i nudy? M oże 
traktujemy ten dzień zupełnie tak samo jak inne, 
a naw et odkładam y cały szereg prac z tygodnia do 
zrobienia w  niedzielę, „k iedy będzie w ięcej czasu” ? 
Czym w  takim razie przejaw i się świętość tego 
dnia, a ma być  on święty dla naszego dobra. Pan 
to ktoś taki, kto dba o sw oją  godność i życie, o 
ciało i duszę. O byt doczesny i w ieczny. Czy w tym 
świetle mam praw o nazwać się panem szabatu?

Ks. A.B.

UW AGA —  CZYTELNICY!

Ogólnopolska podw yżka cen prasy nie 
om inęła także i ..Rodziny” . I tak —  począw ­
szy od 27 (1443) num eru —  nasz tygodnik 
kosztuje 38 zł. W ynika to ze znacznego 
wzrostu kosztów  druku i papieru.

REDAKCJA i

Numer oddano do składu 30 maja 1988 r.



Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100. rocznicy powstania 

Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (1889)

Ksiądz dr Fred Smit zapowiada referat Biskup doc. dr hab. Wiktor Wysoczański
księdza biskupa Wiktora Wysoczańskiego w trakcie wygłaszania referatu

Trzeci dzień obrad Sym poz­
jum , przypadający na dzień 30 
kwietnia br., podobnie jak p o ­
przednie zapoczątkowała m odlit­
wa odm ów iona tym razem przez 
księdza doc. dra Edwarda Bała- 
kiera. Następnie przew odnictw o 
przejął ks. dr ,Fred Sm it z H o­
landii, który zapowiedział w y ­
głoszenie referatu przez bpa doc. 
dr. hab. W iktora W ysoczańskie- 
go. Tematem ^referatu był „P ro ­
ces kanonicznego usa~ odziel- 
nienia się K ościoła Polskokatolic- 
kiego w  Polsce i jego pozycja  w 
Unii U trechckiej” .

Szerokie, a jednocześnie syn­
tetyczne u jęcie tematu przez au­
tora zostało niezw ykle pozy­
tyw nie ocenione przez przew od­
niczącego ks. 'dra Smita, który
—  biorąc pod uwagę wszystkie 
m erytoryczne i form alne zalety 
referatu — zw rócił ' uwagę na 
konieczność i potrzebę opubliko­
wania tekstu na łamach zachod­
nioeuropejskiego starokatolickie­
go czasopism a „Internationale 
K irchliche Zeitung” (IKZ).

Po krótkiej przerwie pełniący 
obow iązki przew odniczącego ks. 
dr Fred Smit zapowiedział 
otwarcie dyskusji

Jako pierwszy zabrał głos bis­
kup Jerzy Szotmiller. Zw racając 
uwagę na podkreślone przez ks. 
dra Smita zalety oraz wartość 
historyczną referatu ks. bpa 
W ysoczańskiego, wskazał na ce­
low ość jego szybkiego opubli­
kowania także w  kraju.

Na zakończenie bp Szotmiller 
podkreślił rolę polskich w ydaw ­
nictw  polskokatolickich, które 
służą popularyzow aniu ideologii 
K ościołów  starokatolickich w 
kraju i poza jego granicami. 
W ym ienił tu między innymi 
książkę Pierwszego Biskupa Ta­
deusza R. M ajew skiego, pośw ię­
coną osobie biskupa Franciszka 
Hodura, książkę bpa doc. dr. hab. 
W. W ysoczańskiego nt. polskie­
go nurtu starokatolicyzm u, a 
także artykuły zamieszczane w 
czasopism ach w ydaw anych przez 
Instytut W ydaw niczy im. A. 
Frycza M odrzewskiego.

W odpow iedzi na problem y 
podjęte przez biskupa J. Szot- 
millera ks. d r  Sm it oddał głos 
arcybiskupow i Utrechtu M arinu- 
sowi K okowi. D ostojny gość po ­
dziękow ał na wstępie biskupowi 
W. W ysoczańskiem u za intere­
sujący referat i potwierdził ko­
nieczność jego m iędzynarodow ej 
publikacji.

K ole jny  uczes‘nik dyskusji, 
ksiądz Henryk Buszka zw rócił 
uwagę na tę część referatu bpa 
W. W ysoczańskiego, która trak­
towała o najnow szej historii K o­
ścioła Polskokatolickiego. P ow o­
łu jąc się na przytoczone przez 
autora referatu dane, dotyczące 
strat poniesionych przez K ościół 

' w  czasie ostatniej w ojny, g łów - 
S nie zaś o straty wśród duszpaste-

!
rzy, wskazał on na konieczność 
opracowania specjalnej m ono- 
i grafii pośw ięconej męczeńskiej

śm ierci tych osób, by — jak po ­
w iedział — „ta danina krw i nie 
uszła uwadze potom nych” .

P ropozycja  księdza Henryka 
Buszki znalazła pełne zrozum ie­
nie i poparcie ks. dra Freda 
Smita.

„U ważam , że żaden K ościół nie 
pow inien zapom inać o swoich 
m ęczennikach” — pow iedział ks. 
dr Smit. „M ogą oni bow iem  stać 
się cenną inspiracją dla w spół­
czesnego Kościoła. Proponuję za­
tem, abyśmy podczas najbliższe­
go nabożeństwa m odlili się w  
ich intencji. P ropozycja  Księdza 
jest w ięc nad w yraz słuszna: 
wierni m ają praw o w iedzieć i 
pow inni w iedzieć, jaką ofiarę 
ponosił w  dalszej czy bliższej 
przeszłości ich K ościół” .

W  kwestii tej w ypow iedział się 
także były długoletni zw ierzch­
nik K ościoła Starokatolickiego w  
RFN, biskup Józef Brinkhues: 
„Jak mi w iadom o, m iejscem  
m ęczeńskiej śm ierci dw óch księ­
ży polskokatolickich było Da­
chau. Osobiście w ięc będę się 
starał poznać bliżej szczegóły ich 
śmierci, by poin form ow ać o nich 
księdza biskupa Tadeusza R. M a­
jew skiego” .

W  uzupełnieniu wypow iedzi 
biskupa Józefa Brinkhuesa, ks. 
dr Fred Smit pow iedział:

„Ilekroć przyjeżdżam  do P ol­
ski mam okazję przekonać się, 
że K ościół Polsk katolicki ma 
interesującą i bogatą historię. 
W iele zatem będzie można jesz­

cze pow iedzieć i napisać na jej 
temat. Być może jest to nieraz 
trudne, ale K ościół jest w ielki 
w ówczas, gdy nie ukrywa praw ­
dy o sw ojej przeszłości” .

Następnie przew odniczący u- 
dzielił głosu kolejnem u z dysku­
tantów, księdzu dr. M ilocow i Pul- 
cow i z Czechosłow acji.

N iezwykle błyskotliw e w ystą­
pienie ks. dra Pulca prowadzone 
w  języku łacińskim, polskim  i 
niem ieckim  skierowane było do 
organizatorów  Sym pozjum , a 
także jego uczestników. W ypo­
w iadając się na temat znacze­
nia samego Sym pozjum , ks. dr 
Pulec w yraził sw oje uznanie oraz 
szczere zadowolenie z m ożliw oś­
ci swego w  nim  uczestnictwa.

K olejny dyskutant, ks. dr hab. 
M arian Bendza z K ościoła Pra­
w osław nego w  Polsce skupił się 
bezpośrednio na referacie ks. 
bpa W ysoczańskiego. Pierw sze ze 
sform ułow anych pytań dotyczy­
ło w yjaśnienia przez autora 
kwestii nauki o K ościele ks. bpa 
Hodura, w  świetle Utrechckiej 
Deklaracji W iary z 1889 roku. W 
tym sensie ks. dr Bendza zw ró­
cił się z prośbą o w yjaśnienie 
eklezjologii biskupa Hodura w 
kontekście zakończonego w  u- 
biegłym  roku m iędzynarodowego 
dialogu praw osław no-starokato- 
lickiego. W  drugim  z postaw io­
nych pytań chodziło o stosunek 
K ościoła Polskokatolickiego do

c.d. na s t f. 7



Z  kancelarii Pierwszego Biskupa

W dniu 28 kwietnia br. uroczystą Mszą św. w katedrze warszawskiej pw. 
Świętego Ducha, rozpoczęło się Międzynarodowe Sympozjum Naukowe zor­

ganizowane z okazji 100-Iecia Unii Utrechckiej

W dniu 1 maja br. w parafii pw. Dobrego Pasterza w Warszawie, Mszy św.
koncelebrowanej przewodniczył Arcybiskup Utrechtu Marinus Kok, a współ-

W czasie Mszy św. arcybp M. Kok udzielił święceń diakonatu dr. Henrykowi koncelebransami byli: Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski i Biskup Ni-
Husakowi z Czechosłowacji kolaus Hummel z Austrii.

45-lecie POWSTANIA w GETCIE WARSZAWSKIM

Z okazji 45 rocznicy bohaterskiego zryw u w  obronie godności 
ludzkiej, jaki nastąpił 19 kwietnia 1943 roku w  G etcie W arszaw­
skim, odbyły się szczególne uroczystości. Z tej okazji z różnych 
stron świata, najw ięcej z USA, Francji, przybyło kilkanaście tysięcy 
Żydów  starszego i m łodego pokolenia. W śród przybyłych było wielu 
dawnych obyw ateli Polski i tych, którzy uniknęli zagłady w  
obozach śm ierci w  czasie okupacji h itlerow skiej dzięki pom ocy 
Polaków.

W  dniu 18 kwietnia br. z udziałem w ładz państwowych, organi­
zacji społecznych, kom batanckich i m łodzieżow ych, zw iązków  w y ­
znaniowych, delegacji z kraju i z zagranicy, przy kilkutysięcznej 
rzeszy przybyłych z zagranicy Ż ydów  i m ieszkańców  W arszawy, 
dokonano uroczystego odsłonięcia „M uru Pam ięci”  na dawnym  
„U m schlagplatz” (przy ul. Stawki). Z  tego m iejsca, gdzie była bocz­
nica kolejow a, w  ciągu praw ie trzech lat w yw ożono do kom ór 
gazowych Treblinki ponad 300 tysięcy Żydów . W  uroczystościach 
odsłonięcia „M uru Pam ięci'’ w ziął udział Pierw szy Biskup Tadeusz 
R. M ajewski, w  tow arzystwie Kanclerza Kurii Biskupiej ks. R y ­
szarda Dąbrowskiego.

Natomiast w  dniu 19 kw ietnia br. w  godzinach przedpołudnio­
w ych przed pom nikiem  Bohaterów  Powstania w  Getcie W arszaw­
skim  (jest to pierw szy pom nik w ybudow any po II w ojn ie  św iato­
w ej w  W arszawie) odbyła się uroczystość złożenia w ieńców  przez 
delegacje zagraniczne i społeczne. W ieniec w  im ieniu Polskiej Rady 
Ekumenicznej złożył sekretarz Rady, Pierw szy Biskup Tadeusz 
R. M ajewski, w  tow arzystwie ks. Ryszarda D ąbrow skiego — K ancle­
rza Kurii Biskupiej i p. Eugeniusza D ąbrow skiego — pracow nika 
Zarządu G łów nego PRE. O godz. 17.00 w  Sali K ongresow ej Pałacu 
Kultury i Nauki odbyła się uroczysta akademia z okazji 45. rocz­
n icy  Powstania w  Getcie Warszawskim, w  której w ziął udział 
Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski w  towarzystwie ks. kape­
lana H enryka Przybyły.

ŚWIĘTO PATRONALNE 
W  PARAFII pw. 

DOBREGO PASTERZA

W niedzielę, 1 m aja br., w  parafii pw. D obrego Pasterza przy 
ul. M odlińskiej 205 w  W arszawie obchodzono święto patronalne 
parafii. Uroczystość obchodzona jest corocznie w  pierw szą n ie­
dzielę maja. W  tym roku uroczystość obchodzona była w  w ięk ­
szym splendorze, bo z udziałem biskupów  i gości zagranicznych, 
którzy pozostali po zakończeniu M iędzynarodow ego Sym pozjum  
z okazji 100-lecia Unii Utrechckiej.

Uroczystej sumie o godz. 11.00 przew odniczył em. arcybiskup 
Utrechtu M arinus K ok  z Holandii. W spółkoncelebransam i byli. 
P ierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski i Biskup Nikolaus Hummel 
z Austrii. W  czasie M szy świętej Arcybiskup M. K ok  udzielił św ię­
ceń diakonatu dr. H enrykowi Husakowi z Czechosłow acji. W ielka­
nocne pieśni w iernych uczestniczących w e M szy Świętej przepla­
tane były  śpiewem  chóru parafii katedralnej pod dyrekcją ks. 
dr. Tomasza W ojtow icza.

Po M szy Świętej w  przykościelnym , sosnow ym  parku, corocz­
nym  zw yczajem , proboszcz parafii ks. Jerzy Rybka przygotow ał

tzw. „m ajów k ę” dla gości i wszystkich parafian. W w ypieku sm acz­
nych ciast i przygotow aniu kanapek i innych pokarm ów  p om a ­
gali parafianie. Podczas m ajów ki pieśni religijne i okolicznościow e 
w ykonyw ał m łodzieżow y chór parafii pw. Dobrego Pasterza. U ro­
czystość parafialna, przy pięknej słonecznej pogodzie, upłynęła w  
nastroju m odlitew nym  i radosnym, braterskim spotkaniu ducho­
wieństw a z m łodzieżą i w iernym i.

MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM NAUKOWE  
Z OKAZJI 100-lecia 

UNII UTRECHCKIEJ 
(28— 30 KWIETNIA br.)

28 kwietnia br. o godz. 10.00 w  katedrze polskokatolickiej pw. 
Świętego Ducha w  W arszawie uroczystą Mszą Świętą rozpoczęło 
się Sym pozjum  Naukowe z okazji zbliżającego się 100. Jubileuszu 
Unii Utrechckiej, pizypadającego w  roku 1989. Sym pozjum  zorga­
nizow ał Biskup doc. dr hab. W iktor W ysoczański — Prezes Za­
rządu Głów nego Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików . Mszy 
Świętej koncelebrow anej przew odniczył em. arcybiskup Utrechtu 
Marinus Kok, w spółkoncelebransam i byli: bp Hans Gerny —t
Zw ierzchnik K ościoła Starokatolickiego w  Szwajcarii, bp Nikolaus 
Hummel —  Zw ierzchnik K ościoła Starokatolickiego w  Austrii, bp 
Teunis Horstm an —  ordynariusz diecezji Haarlem w  Holandii, 
bp W iesław  Skołucki — ordynariusz diecezji w rocław skiej K ościoła 
Polskokatolickiego.

Słow o pow itania wygłosił Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajewski. 
Hom ilię w ygłosił Arcybiskup Marinus Kok. W e M szy Św. uczestni­
czyli zaproszeni na Sym pozjum  goście z kraju i zagranicy oraz 
w ierni parafii katedralnej. W  czasie M szy Sw. pieśni religijne 
śpiewał chór katedralny pod dyrekcją ks. dr. Tomasza W ojtow icza 
- proboszcza parafii 'katedralnej.

M iędzynarodow e Sym pozjum  Naukowe obradow ało w  pałacu w  
Jabłonnie k. W arszawy, pod hasłem: „Trzym am y się tego, co zaw ­
sze, co wszędzie, co przez wszystkich było wyznawane...”  (św. W in­
centy z Lerynu). Na zakończenie Sym pozjum  delegacja uczestników 
złożyła w ieniec pod pom nikiem  Nike. D elegacji przew odniczył B i­
skup Jerzy Szotm iller — ordynariusz diecezji krakowskiej i B i­
skup Teunis Horstman — ordynariusz diecezji Haarlem  w  H o­
landii.



Bp MARTIN KRUSE w POLSCE

W dniach 8— 11 kw ietnia br. gościt w  Polsce bp M artin Kruse 
— przew odniczący Rady K ościoła Ewangelickiego Niem iec (EKD). 
Podczas pobytu w  W arszawie bp M. Kruse spotkał się z Zarządem 
Polskiej Rady Ekumenicznej.

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE

6 m aja br. podczas M szy Świętej w  katedrze pw. Sw. Ducha 
Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski udzielił św ięceń kapłańskich 
diakonow i Rafałow i M ichalakowi. W  uroczystości św ięceń w zięli 
udział rodzice i rodzina wyświęcanego, alumni W SD i w ierni p a ­
rafii katedralnej.

Po M szy Św iętej, w  sali Bpa Fr. Hlodura w  K urii Biskupiej. 
Pierw szy Biskup, duchow ieństw o i pracow nicy  K urii spotkali się 
z rodziną Neoprezbitera i gośćmi przybyłym i na święcenia.

W  czasie spotkania Pierw szy Biskup w ręczył N eoprezbiterowi 
św iadectw o św ięceń i nom inację na wikariusza w  parafii w  K o- 
tłowie. Neoprezbiter podziękow ał Pierwszem u Biskupowi za św ię­
cenia, o jcow ską troskę i dotychczasow ą opiekę oraz przyrzekł w ier­
ność idei Biskupa Franciszka H odura oraz pracy dla Boga 
i Ojczyzny.

Na obrazku prym icyjnym  Neoprezbiter um ieścił piękne w  treści 
słow a: „Spraw, o Panie, by  każdy kto zbliży się do mnie. w racał 
bardziej spragniony Ciebie”  oraz... „tym , którzy obdarzyli mnie 
przyjaźnią, zaufaniem  i miłością, błogosław  Panie” .

JUBILEUSZ 
KOŚCIOŁA ADWENTYSTÓW  

DNIA SIÓDMEGO

W  dniu 7 m aja br. w  Sali K ongresow ej Pałacu K ultury i Nauki 
odbyły się uroczystości 100-lecia Adw entyzm u w  Polsce, Na za­
proszenie przew odniczącego K ościoła Adw entystów  dr. Stanisława 
D ąbrow skiego w  uroczystościach z K ościoła Polskokatolickiego udział 
w zięli: P ierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski i Ks. K anclerz R y­
szard Dąbrowski.

W  program ie uroczystości słowa gratulacji i życzeń w  im ieniu 
Folskiej Rady Ekumenicznej i od K ościoła Polskokatolickiego prze­
kazał Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajewski. Oto niektóre w y ­
jątki z przem ów ienia P ierw szego Biskupa:

„Przed stu laty na glebę polskich serc zostały rozsiane ziar­
na Zwiastowania Adwentystycznego... Praca pierw szych m isjona­
rzy tego religijno-społecznego ruchu w ym agała w ielkiego hartu 
ducha, w ielu  w yrzeczeń, samozaparcia, odw agi i poświęcenia. Z iar­
no rzucone w  ludzkie serca nie obum arło, lecz zakiełkowało i w y ­
dało plon. Działalność religijno-społeczna K ościoła Adwentystów 
Dnia Siódm ego jest pow szechnie znana. Z radością m ożem y stw ier­
dzić, że K ościół w  społeczeństwie polskim  spełnia sw oje religijne 
posłannictwo, spełnia zaszczytną rolę przez działalność ogólnohum a- 
nitarną i kulturalną, szczególnie w  zwalczaniu wszelkiego rodzaju 
nałogów. K ościół kładzie duży nacisk na w ychow anie zdrow ego 
człow ieka, dlatego pośw ięca w iele czasu na zw alczanie patologii 
społecznej. Z szacunkiem oceniam y dotychczasow y dorobek A dw en ­
tystów... K ierow nictw u K ościoła Adw entystów  Dnia Siódm ego w  
imieniu Polskiej Rady Ekumenicznej dziękuję za w spółpracę, za 
inspirację w  śm iałych poczynaniach dla w iększej chw ały Bożej, 
pożytku duchow ego i dobra naszego Polskiego Narodu.

K ościołow i Adw entystów  Dnia Siódm ego i Jego W spółpracow ni­
kom  życzym y Bożego błogosław ieństwa w  dalszej działalności reli 
gijno-społecznej.

Jako zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickiego pragnę podzięko­
w ać Przewodniczącem u K ościoła dr. Stanisławowi Dąbrowskiem u 
za braterską w spółpracę z naszym K ościołem  i ze Społecznym  T o ­
w arzystw em  Polskich K atolików .

Na dalsze długie lata niech W am  w szystkim  — D rodzy Bracia — 
błogosław i Pan i niechaj Was strzeże. Niech W asza posługa i roz­
tropne dalsze kierowanie K ościołem  Adw entystów  Dnia Siódm ego 
w Polsce będzie pom yślne i szczęśliwe. Niech przyniesie W am 
w iele satysfakcji i radości, a N arodow i Polskiem u dużo pożytku” .

37. rocznica śmierci 
Biskupa 

Józefa PADEWSKIEGO

W dniu 12 maja, w  Święto W niebow stąpienia Pańskiego, w  ka­
plicy na cmentarzu Pow ązkow skim  Pierw szy Ksiądz Biskup T a­
deusz R. M ajew ski (jak co roku) odpraw ił uroczystą Mszę Sw. 
w  37. roczn icę śm ierci Biskurpa Józefa Padewskiego. W e M szy Św  
uczestniczyli kapłani pełniący różne obow iązki duszpasterskie w 
W arszawie, pracow nicy Kurii Biskupiej, członkow ie Rady Syno­
dalnej, delegaci Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  
i wierni. Po M szy Sw. z kaplicy w yszła procesja żałobna do grobu 
Biskupa Józefa Padewskiego. Na grobie złożono w ieńce i kwiaty 
od Pierwszego Biskupa i Rady Synodalnej K ościoła, od Biskupa 
doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskiego — prezesa Zarządu G łów ­
nego Społecznego Tow arzystw a Polskich Katolików . Pod przew od­
nictw em  Pierwszego Biskupa przy grobie śp. Biskupa J. P adew ­
skiego odpraw iono egzekwie za Zm arłego i odm ów iono m odlitw y 
przyczynne za zm arłych biskupów  i kapłanów  oraz w iernych. P ieś­
n ią: „W itaj, K rólow o Nieba i M atko L itości” , zakończono uroczy­
stości.
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Zapadły decyzje regulujące w 
nowy sposób tygodniowy plan 
pracy szkół, a przede wszyst­
kim organizację zajęć w so­
boty. W te dni — zarówno 
robocze jak i wolne — lekcje 
prowadzone będą w tych 
szkołach podstawowych, gdzie 
współczynnik zmianowości 
przekracza 2. Rozwiązanie to 
podyktowane zostało koniecz­
nością likwidacji nauczania na 
trzeciej zmianie. W pozosta­
łych placówkach decyzję o or­
ganizacji 5- lub 6-dniowego 
tygodnia nauki podejmą rady 
pedagogiczne w połączeniu z 
samorządami uczniowskimi i 
komitetami rodzicielskimi.

Stałe żywienie członków pol­
skich rodzin poza domem nie 
ma znamion powszechności. 
Korzystają z niego członkowie 
co szóstego gospodarstwa pra­
cowniczego, a w przypadku 
emerytów dotyczy to zaledwie 
4,5 proc. osób. Ta forma ży­
wienia występuje najczęściej 
wśród gospodarstw jednooso­
bowych. Główną formę żywie­
nia poza domem stanowią sto­
łówki pracownicze oraz po­
dobne placówki szkolne i stu­
denckie.

Huta im. Marcelego Nowotki 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 
obchodzi 175-lecie istnienia. W  
zakładowym domu kultury 
odbyły się uroczystości jubi­
leuszowe towarzysząc dorocz­
nym obchodom Święta Hutni­
ka, a w najstarszym osiedlu 
fabrycznym „Na Kuźni” od­
słonięto tablicę upamiętniają­
cą powstanie zakładu przed 
175 laty.

Przedstawiciele pięciu północ­
no-wschodnich województw 
podpisali dokument w sprawie 
kompleksowej ochrony środo­
wiska na tych terenach. Po­
rozumienie to zawiera — op­
rócz ustanowienia o utworze­
niu obszaru chronionego — 
wykaz środków prowadzących 
do tego celu. Przewiduje się 
m.in. opracowanie dla tych 
terenów odrębnego regional­
nego planu zagospodarowania 
przestrzennego, uwzględniają­
cego przesłanki ekologiczne i 
wymogi ochrony śi odowiska. 
Jeśli zostaną one zrealizowa­
ne, obszar północno-wschod­
niej Polski będzie być może 
jedynym już w kraju wolnym 
od szkodliwych emisji prze­
mysłowych, posiadającym sto­
sunkowo czyste wody i zdro­
we lasy.

Za m niej niż dwa stulecia 
m oże nie pozostać p o  nas na­
w et jeden hektar urodzajnej 
ziemi — ostrzega  urtoski tygod ­
nik ,,Europeo” , potępiając ra­
bunkowe wycinanie lasów na 
śiciecie. W skazuje przy tym  
na dramatyczne skutki takie­
go postępowania: zanikanie
każdego dnia jednego gatunku 
zwierząt, zm iany klim atyczne, 
katastrofy przyrodnicze.

Władze Nowogródka zam ie­
rzają zrekonstruować dworek, 
w k tórym  urodził się Adam  
Mickiewicz, pobliską oficynę, 
spichrz i altanę. Odbudowane 
ma być także dawne Kolegium  
Dominikańskie, w  którym  u- 
czył się poeta.

Naciski na organa sprawied­
liwości w pew n ym  stopniu  
zdarzają się i obecnie — 
stwierdził przewodniczący Są­
du Najwyższego ZSRR, propo­
nując uzupełnić kon stytu cyjn y  
zapis o niezawisłości sądów 
realnym i gwarancjami, gdyż o -  
b e cn ie  partyjny czy rządowy  
działacz bez trudu m oże u zy­
skać odwołanie niewygodnego  
sędziego.

Istnieje projekt szczególnego  
,,za gospodarowania” szczytu
Śnieżki. Czesi planują zbudo­
wanie tu aużeg j  zespołu h ote­
lowego i kolejki linowej. Bu­
dować ma poznański „B u li-  
m e x P r o t e s t u j ą  dyrekcje  
Karkonoskiego Parku Narodo­
wego obu krajów. Ścieki z o -  
biektu miałaby otrzym yw ać  
strona polska. Tym czasem  ek o­
lodzy przestrzegają przed klę­
ską ekologiczną w Sudetach.

W  grudniu 1988 r. znajdzie 
się na orbicie radziecko-fran- 
cusko-polski satelita ,,Gamma 
1” , przeznaczony do obserwacji 
i rejestracji źródeł pr-omieni >- 
wania gamma u kosm osie. Bę­
dzie to orbitalne obserw ato­
rium w yposażone w gamma- 
teleskop oraz urządzenia do 
rejestracji źródeł pro,wiśnio, a- 
nia rentgenowskiego. W skład 
wyposażenia „G a m m y” w ch o­
dzi też polskie urządzenie: te -  
legwiazda do wyznaczania o- 
rientacji przestrzennej sateli­
ty , właściwej kontroli nakiero­
wania teleskopu oraz utrzym a­
nia kierunku obserwacji. W 
opracowaniu uzyskanych infor­
macji mają uczestniczyć rów ­
nież uczeni polscy.

Oto scena z filmu „Przyjaciel 
wesołego diabła” Jerzego Łu­
kaszewicza, na motywach po­
wieści Kornela Makuszyńskie­
go. Dzięki temu filmowi, chęt­
nie kupowanemu przez za­
graniczne telewizje, będziemy 
znów mogli oglądać przemiłe 
„Smurfy” i czarownika Gar- 

ganela,

Pamiętacie? Pamiętamy! Og­
lądacie? Oglądamy! Znów nie­
wolnica Isaura czyli Lucella 
Santos na ekranach telewizo­
rów, i to codziennie, 77 ra­
zy, w brazylijskim tasiemcu 

W kamiennym kręgu” ,
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Z  zagadnien dogmatyki katolickiej

w i ę t e g o
Chyba nie ma na św iecie 

człowieka, który nie lubiłby 
otrzym ywać prezentów. Nie trze­
ba znać ta jn ików  psychologii, by 
w iedzieć, że prezenty dają ci, 
którzy m ają dobre serce, a nie 
ci, którzy m ają obfitość w szel­
kich dóbr. Otrzym ują je  prze­
ważnie ci, którzy potrafią sobie 
zaskarbić m iłość otoczenia. Tego, 
kto nas obdarza — nazywamy 
dobroczyńcą. Nam, ludziom  w ie­
rzącym, nie sprawia trudności 
wskaaznie najw iększego dobro­
czyńcy. Jest nim  B óg-D aw ca tak 
nieocenionych darów, jak życie, 
zdrowie, i całego szeregu zasad­
niczych dóbr materialnych —  
słońca, w ody, powietrza, lasów, 
zwierząt, ow oców  itp. To w  dzie­
dzinie życia doczesnego. Ale D o­
broczyńca niebieski chce nas 
mieć w  życiu w iecznym , i z tej 
racji obsypuje darami um ożli­
w iającym i zaszczepienie tego ży­
cia w  naszej naturze, jego 
wzrost i rozkwit. Praw o do tych 
nienależnych nam z natury da­
rów  wysłużył dla całej ludzkości 
Chrystus Pan przez ofiarę krzy­
żow ą Dawcą jest Bóg w  Trójcy  
Świętej Jedyny, a Szafarzem 
Duch Święty. Niniejszą gawędę

poświęcam y om ów ieniu części 
tych darów. Bo chociaż Bóg go­
tów  je stale dawać przez sw e­
go Ducha, to jednak nie zw ykł 
czynić tego siłą. Daje je tym, 
którzy pragną i przygotow ują się 
na ich przyjęcie.

Wszystkie dary nadprzyrodzo­
ne m ają naturę duchową. N aj­
w iększym  z tych darów  jest sam 
Duch Boży. W ylanie Ducha Św ię­
tego na M atkę Najświętszą i 
Apostołów  w  W ieczerniku om a­
wialiśm y przed tygodniem. T yl­
ko ten jeden raz przyszedł Duch 
Święty w  szumie w ichru, i blas­
ku ognia. W icher i ogień były 
tylko w idzialnym i znakami uro­
czystego przybycia Ducha Św ię­
tego do serc i um ysłów  uczniów  
i Matki Chrystusa. Czemu w  og ­
niu i w ichrze przyszedł ten n a j­
większy Dar niebios? Bo tak 
ogień, jak też w iatr najbardziej 
nadają się do zobrazowania na­
tury, Jego nieuchwytnej, a jak ­
że w ielkiej potęgi. W  dniu Z ie ­
lonych Świąt pierwsi w yznaw cy 
Chrystusa otrzymali pełnię życia 
Bożego, m ożliw ą do objęcia  na 
ziemi. Napełnił ich Duch Boży
—  Duch O jca i Duch Syna. Pan 
Jezus przed odejściem  m ów ił:

„G dy przyjdzie Duch Święty na­
uczy was w szelkiej prawdy i 
przypom ni w am  wszystko, co do 
was m ó w iłe m ’. Duch Św ięty 
przyszedł w ięc na ziem ię z kon­
kretnymi darami duchowym i. 
Takie właśnie przyjście zapow ie­
dział Bóg siedem w ieków  w cześ­
niej przez usta proroka Izajasza: 
„I  spocznie na nim  Duch Jah­
w e: duch mądrości i rozumu, 
duch rady i męstwa, duch u- 
m iejętności i bojaźni Boga” . 
W praw dzie proroctw o odnosiło 
się w  pierwszym  rzędzie do m a­
jącego przyjść Mesjasza, ale — 
zgodnie z nauką Jezusa — w szy­
stkie te dary miały stać się u- 
działem Jego w yznaw ców . Nau­
ka katechizm owa w ylicza siedem 
szczególnych darów  Ducha Św ię­
tego, z których cztery dają 
światło dla rozumu, a trzy 
w zm acniają w olę, by w ytrw ała 
w  dobrym. Każdy katechizm 
podkreśla, że przez dary Ducha 
Świętego rozum iem y specjalne 
uzdolnienia, dające naszej duszy 
gotowość, by była posłuszna na 
działanie łaski Boga. K to te da­
ry posiada, jest podobny do że­
glarza sterującego łódką zaopat­
rzoną w  żagiel. Pozbaw iony tych

darów  człow iek musi być zdany 
na własne siły.

1. Dar mądrości. Jest to 
w zm ocnienie naturalnej zdolnoś­
ci umysłu przez św iatło wiary. 
Człowiek dysponujący takim da­
rem potrafi wszędzie dostrzec 
Boga, jego m ądrość i dobroć. 
Skłania go to do m iłości i 
wdzięczności.

2. Dar rozumu. Często utożsa­
miany jest z darem  mądrości. 
Dar pozwala lepiej rozum ieć 
prawdy wiary, dobrze jest pa­
miętać i um iejętnie tłumaczyc 
innym ludziom.

3. Dar radjr. To um iejętność 
podejm ow ania decyzji w_ w aż­
nych sprawach osobistych' i za­
leżnych od nas ludzi. Chodzi o 
takie pokonyw anie trudności, 
by nie doznały szkody sprawy 
nadprzyrodzone. Dar ten potrzeb­
ny jest w  sposób specjalny w y ­
chow aw com , przyw ódcom  i sę­
dziom.

4. Dar umiejętności. To spec­
jalne uzdolnienie w ykorzysty­
wania w yżej w ym ienionych da­
rów  mądrości, rozumu i rady. 
Odznaczali się nim ci święci, 
którzy potrafili w  najtrudniej­
szych i najbardziej niebezpiecz­
nych dla w iary okolicznościach 
nie tylko zachować bez uszczerb­
ku w łasne przekonania, ale jesz­
cze wpłynąć na innych, by opu­
ścili złą drogę, a zainteresowali 
się praw dą. Dar ten występuje 
przeważnie w spólnie z dobrocią 
serca, bo tylko dobroć ma moc 
przemieniania tego, co złe  tak 
w nas samych, jak też u innych 
ludzi.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania 

C zy młodzież lubi historię?
Czy znajom ość przeszłości, a 

w ięc historia w  szerokim  tego 
słowa znaczeniu jest dzisiejsze­
mu człow iekow i potrzebna? P o­
glądy na ten temat są różne, a 
często skrajne, od sform ułow ań: 

historia nauczycielką życia ’, po 
kalambury typu: „jedyną nauką 
jaką może dać historia jest to, 
że żadnej inauki dać nie m oże” .

Fenom enem  dzisiejszych cza­
sów, w  których w ystępuje og ­
rom na zm ienność i ciągły pro­
ces unowocześniania, jest rów ­
nocześnie pewna tęsknota za 
przeszłością. G wałtow ne zmiany 
społeczne nieuchronnie stawiają 
i ciągłości historycznej. O drzuca­
na porządku dnia temat tradycji 
ny jest obecnie w  nauce obraz 
społeczeństwa tradycyjnego jako 
będącego w  bezruchu i w ew nęrz- 
nej harmonii. D okonujące się 
zm iany nie tyle niszczą tradycję, 
co w pływ ają  na różne form y 
koegzystencji tradycji i n ow ocze­
sności. Przeszłość-teraźniejszość- 
-przyszłość z w yraźnie zarysow a­
nymi członami, raczej sobie prze­
ciwstawnym i, dziś nie jest tak 
postrzegana. Przeszłość tkwi i w 
teraźniejszości i przyszłości. Ele­
menty przyszłego są obecn ie nie 
tylko „teraz” , lecz i „d aw n ie j” .

Jak na tym  tle przedstawiają

się poglądy m łodzieży szkolnej 
na temat potrzeby historii. W 
świetle badań świadom ości hi­
storycznej uczniów  problem  ten 
wygląda następująco. M łodzież 
w  zdecydow anej większości do­
cenia potrzebę w iedzy historycz­
nej. Ponad połow a populacji ba ­
danych określa znajom ość prze­
szłości jako „bardzo potrzebną” . 
Dotyczy to szczególnie uczniów  
szkół podstaw ow ych. Uważa też 
tak około połow y badanych z za­
sadniczych szkół zaw odow ych i 
nieco tylko m niej z liceów  ogól­
nokształcących. A oto niektóre 
w ypow iedzi uczn iów :

„H istoria otw iera nam drogę 
prowadzącą do poznania dzie­
jów . Odnajdujem y ślady przesz­
łości w  naszym codziennym  ży­
ciu. Na je j podstaw ie możemy 
oceniać dawny i współczesny 
św iat”  (szk. podst.).

„Potrzebna dlatego, że ludzie 
by nie w iedzieli jak straszna jest 
w o jn a '’ (szk. podst.).

„C złow iek bez historii, to czło ­
w iek bez pam ięci” (szk. podst.).

„W spółczesny człow iek nie w y ­
szedł z próżni. K onieczne jest 
um iejscow ienie się na platfor­
mie dzie jów ” (lic. ogóln.).

„H istoria (wiedza o przeszłoś­
ci) jest potrzebna dla samego 
siebie” (lic. ogóln.).

„św iadom ość historii szczegól­
nie w śród m łodych ludzi staje 
się coraz bardziej m iernikiem  ich 
inteligencji, a przede wszystkim  
źródłem  ich zainteresowań, zro­
zumienia świata”  (technikum).

„N a podstaw ie znajom ości dzie­
jów  państwa można prześledzić 
rozw ój społeczno-polityczny^ na­
rodu, kształtowanie się św iado­
m ości narodow ej, zobrazować 
obecną sytuację polityczną na 
tle przeszłości i pozw ala zasta­
now ić się, czy obecnie stosunki 
polityczne są w ynikiem  rozw oju 
społeczeńtwa i jego wroli, czy na­
rzuconym  przym usem zaprzecza­
jącym  dotychczasow ej historii’ ' 
(lic. ogóln).

„C złow iek  pow inien znać 
sw oich  w rogów , by w łaściw ie 
ocenić w spółczesne kontakty 
m iędzynarodow e i błędy poli­
tyczne swego rządu”  (techni­
kum).

Były też poglądy negatywne: 
„D o czego współczesnem u czło ­

w iekow i w iedza o królach? L e­
piej żeby w iedział coś o w spół­
czesnej technice (większy z te­
go pożytek). Z w iedzy o królach 
nic się nie zbuduje” (szk. podst.).

„H istoria w ypacza fakty. Nie 
cierpię historii”  (technikum).

Z przedstawionych danych 
wynika, że m łodzież dostrzega 
różnorakie funkcje spełniane 
przez historię (w iedzę o przesz­
łości), zdecydowanie najm ocniej 
akcentuje zaspokajanie przez hi­
storię potrzeby mądrości życio­
w ej. Na drugim m iejscu lokuje 
się potrzeba zakorzenienia więzi 
z grupą narodową. M łodzież m a­
ło akcentuje potrzebę więzi re­
gionalnej, a może traktuje ją 
łącznie z narodow ą R ów norzęd­
nie m łodzież w idzi zaspokajanie 
przez w iedzę historyczną potrze­
by ekspertyzy i przewidywania. 
W  małym stopniu dostrzega re­
alizację potrzeby porozum iew a­
nia i potrzeby nobilitacji.

Natomisat funkcję dostarcza­
nia tła dla w spółczesności w ska­
zują stosunkowo nieliczni i to 
w yłącznie jako m anipulowanie 
przeszłością w  interesie w spół­
cześnie rządzących.

Nie jest zauważana potrzeba 
ucieczki od współczesności. W y­
daje się, że u niektórych przyj­
dzie na to czas w  ich wieku 
m ocno dojrzałym .

Ogólnie m łodzież afirm uje p o ­
trzebę w iedzy historycznej za­
rów no w w ym iarze społecznym  
jak i indywidualnym . W  niektó­
rych w ypow iedziach uderza też 
osobisty i em ocjonalny ton. D o­
tyczy to zarówno tych, którzy 
w idzą potrzebę posiadania św ia­
dom ości historycznej, jak  i tych, 
którzy to z różnych w zględów  
negują. Dobrze, że tak właśnie 
jest.
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kwestii starokatolicyzm u w  la­
tach 1959— 1965.

Następnie pytania zadawali: 
ksiądz doc. dr Edward Bałakier, 
ksiądz dziekan Stanisław Mu- 
chew icz oraz ksiądz Jan Kuczek.

Ks. doc. dr Edward Bałakier 
zw rócił uwagę na m erytoryczną 
stronę referatu bpa doc. dr. hab. 
W. W ysoczańskiego, podkreślając 
jednocześnie je j dodatkową w ar­
tość z racji szerokiego uw zględ­
nienia przez autora nieznanych 
dotąd źródeł i dokumentów.

..Sprawy, które ksiądz Biskup 
zgłębił w  czasie swego pobytu 
w  Holandii i Szwajcarii, a które 
znalazły sw oje odzwierciedlenie 
w  w ygłoszonym  referacie, stano­
w ią dla nas wszystkich bardzo 
istotne nowum, gdyż do tej po ­
ry nie były przedm iotem  tak 
szczegółow ego i dokładnego om ó­
w ienia ’ .

„Na kanwie tej wypow iedzi, 
chciałbym  jednak — kontynuo­
w ał m ów ca —  pow iedzieć słów 
kilka o postaci w yjątkow ej w  
naszym Kościele, a m ianowicie o 
biskupie Padewskim. Będzie to 
m oja osobista refleksja, gdyż 
miałem możność znać biskupa 
Padewskiego, który w  roku 1949 
przyjm ow ał mnie do tego K oś­
cioła. Ksiądz biskup Padewski 
był istotnie niezm iernie troskli­
w ym  i dobrym  m isjonarzem  K oś­
cioła narodowego. Dlatego jego 
śmierć w  więzieniu w  roku 1951 
wstrząsnęła nami szczególnie.

Jeśli w ięc kiedyś zostaną u jaw ­
nione „białe plam y”  w  historii 
K ościoła Polskokatolickiego, to i 
ta zapewne doczeka się obiek­
tywnego w yjaśnienia” .

W dalszej części swej w yp o­
wiedzi ks. Edward Bałakier 
przypom niał postaci dw óch na­
stępnych biskupów  K ościoła — 
biskupa Pękali i biskupa K rygie- 
lew icza M ów ca skupił się zw ła­
szcza na roli i znaczeniu bisku­
pa K rygielew icza w  K ościele Pol- 
skokatolickim , które to zasługi 
nie znalazły —  jego zdaniem — 
w ystarczającego om ów ienia w  
treści referatu. „I jakkolw iek 
odejście biskupa K rygielew icza 
z naszego K ościoła i związanie 
się z ruchem  św ieckim  nie po­
zostawiło dobrego wrażenia w 
samym Kościele —  kontynuował 
ks. docent — to jednak począt­
kow y okres gego działalności za­
sługuje na przypom nienie” .

K ończąc swą w ypow iedź ksiądz 
doc. Edward Bałakier nawiązał 
do kontaktów K ościoła Polskoka­
tolickiego z K ościołem  Staroka­
tolickim . Przypom niał o trud­
nościach, a nawet milczeniu, ja ­
kie tow arzyszyło w  okresie je 
poprzedzającym , tzn. w  latach 
1955— 1965. W skazał na przeło­
m ow ą w  tym zakresie rolę księ­
dza biskupa M aksymiliana Ro- 
dego w  związku z nadaniem mu 
sakry w  ‘Utrechcie, a także oso­
biste zaangażowanie w pogłę­
bianiu tych kontaktów bpa doc. 
dra hab. W iktora W ysoczańskie­
go, oddanego —■ jak określił

m ów ca —  znaw cę i przyjaciela 
starokatolicyzmu.

Ksiądz docent podkreślił tak­
że niezw ykle życzliw ą i otwartą 
postawę arcybiskupa Utrechtu 
Marinusa Koka, który już od 
pierw szej swej w izyty w  Polsce 
wykazał w iele zrozumienia i 
dobrej w oli na drodze w spółpra­
cy obu K ościołów . „Potem  przy­
szły dalsze, równie pożyteczne 
w izyty i spotkania: z biskupem 
Brinkhuesem z RFN i bisku­
pem Hummelem z ‘.Austrii, a tak­
że z biskupami ze Szwajcarii, 
dzięki którym  nasza w ięź z K oś­
ciołam i starokatolickim i uległa 
dalszemu pogłębieniu” — stwier­
dził ks. doc. Bałakier. Podkreś­
lił też. że umacnianie tej w ięzi 
jest niezbędne dla dalszego roz­
w oju  Kościoła Polskokatolickie • 
go, zaś poznanie historii K ościo­
łów  starokatolickich zrzeszonych 
w  Unii U trechckiej, stanowi obo ­
w iązek wszystkich duchow nych 
polskokatolickich.

Tu m ów ca odw ołał się do 
przew idyw anego tłumaczenia 
książki bpa Thierego ..Die Altika- 
tolische K irche” , traktującej m ię­
dzy innym i o teologii starokato- 
Mckiej. Wskazał na niezaprze­
czalną wartość i pożyteczność 
w /w  w ym ienionego dzieła także 

; z punktu widzenia lepszego za­
poznania się z tą teologią, która 
m ogłaby służyć do pogłębienia 
refleksji teologicznej w  K ościele 

i Polskokatolickim . Zdaniem  księ- 
1 dza Bałakiera K ościół narodowy 
Ł w  początkowym  okresie swego

istnienia przyjm ow ał za sw oją 
podstawę teologię rzym skokato­
licką, zaś sam założyciel K ościo­
ła narodow ego w  USA, ks. bis­
kup H odur z uwagi na nadmiar 
obow iązków  organizacyjnych i 
duszpasterskich nie m iał zbyt 
w iele czasu, by poświęcać się u- 
stawicznym studiom i zgłębianiu 
problem atyki teologicznej. „T ym  
też tłum aczyć należy potrzebę 
stałego zacieśniania w ięzi p o ­
między naszym K ościołem  a 
K ościołem  Starokatolickim ” — 
skonkludował mówca.

Słowa księdza doc. Edwarda 
Bałakiera spotkały się z przy­
chylnym  przyjęciem  ze strony 
ks. dra Freda Smita — prow a­
dzącego obrady. W yraził on 
sw oje  poparcie dla opracow a­
nia m onografii pośw ięconej ży­
ciu i działalności biskupa P a­
dewskiego, następnie zaś oddał 
głos dwu kolejnym , w ym ienio­
nym  już, dyskutantom  —  księ­
dzu Stanisławowi M uchew iczow i 
i księdzu Janowi Kuczkowń.

Ksiądz Stanisław M uchewicz, 
w  nawiązaniu do referatu ks. 
bpa doc. dr. hab. W. W ysoczań­
skiego w spom niał o pracy dusz­
pasterskiej parafii polskokatolic­
kich w  okresie okupacji hitle­
rowskiej. K orzystając zaś z 
obecności arcybiskupa Utrechtu, 
podjął problem  przyszłości K oś­
cio łów  zrzeszonych w  Unii. W 
głów nej mierze chodziło mu o 
upowszechnianie w iadom ości nt 
samej Unii oraz wspólne opra- 

c.d. na str. 8 9

Głos zabiera pierwszy uczestnik dyskusji Ksiądz Henryk Buszka — drugi z dyskutantów
— biskup Jerzy Szotmiller
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Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (1889)

Biskup doc. dr hab. W. Wysoczański odpowiada 
na pytania dotyczące referatu

ciężkich i trudnych czasach ob ­
jął swe rządy ksiądz biskup Jó­
zef Padewski. Z dalszej historii 
wiem y, że zmarł on w  w ięzie­
niu w  1951 roku.

Jestem głęboko przekonany, że 
do sprawy księdza biskupa Pa­
dew skiego jeszcze w rócim y, ja ­
ko że leży ona w  sferze zain­
teresowań i dociekań całego du ­
chow ieństwa polskokatolickiego. 
Jednocześnie zdajem y sobie 
sprawę, że jest to kwestia n ie­
zw ykle delikatna, tym niemniej 
pow iną ona u jrzeć światło dzien­
ne.

W nienadzw yczajnych w arun­
kach —  jak w iadom o — p rzy ­
szło też pracow ać księdzu b is ­
kupowi Julianowi Pękali. I 
słusznie, że k ierow nikiem  K oś­
cioła był w ów czas biskup K ry- 
gielewicz. Był to bow iem  okres 
niesłychanie trudny dla K ościo­
ła —- okres stalinizmu. I z tego 
trzeba sobie zdawać sprawę.

Tu zatem rodzi się pytanie. 
K to o nas w tedy pam iętał? P y­
tanie to stawialiśmy w ielokrot­
nie, szczerze, naszym braciom  w  
Stanach Zjednoczonych. Czy 
rozum ieliście K ościół w  tym n ie­
zw ykle trudnym dla niego ok-

c.d. ze  str. 7 
cow anie przez K ościoły  kate­
chizmu, praw a kościelnego, rytu- j 
ału oraz mszału. W związku z 
tym  zaś, że K ościół Starokatolic­
ki skupia w ok ół siebie duchow ­
nych i w iernych różnych narodo­
w ości, a w ięc i języków , m ówca 
zgłosił w niosek zaopatrzenia 
w ym ienionych w ydaw nictw  w 
łacińskie w kładki językow e, co 
— jego zdaniem  —  pozw oliłoby 
w yelim inow ać istniejące różnice.

Zabierający głos w  dyskusji, 
ksiądz Jan Kuczek, podobnie jak 
ks.. doc. dr E. Bałakier, naw ią­
zał do działalności duszpaster­
skiej księdza biskupa Padew skie­
go.

W dalszej części dyskusji głos 
zabrał Pierw szy Biskup Kościoła 
Polskokatolickiego, bp Tadeusz 
R. M ajewski.

„C hciałbym  na wstępnie bar­
dzo serdecznie podziękow ać za 
referat, który w ygłosił ksiądz 
biskup W iktor W ysoczański” — 
pow iedział Zw ierzchnik K ościo­
ła. „Jednak nie w  sensie pytań, 
ale tem atycznie naw iązując do 
referatu i naszych spraw, chciał­
bym zabierając głos dodać jesz­
cze kilka zdań. K ażdy K ościół 
ma sw oją  historię. W innych 
warunkach rodziła się Unia 
Utrechcka, bratnie K ościoły  na 
Zachodzie, inne podstaw y roz­
w o jow e  były w  Polskim  Naro­
dow ym  K ościele K atolickim  w  
Stanach Z jednoczonych  Am eryki 
Północnej, a jeszcze inne w  
Polsce. Chcę rów nocześnie pod­
kreślić, że dla nas, polskokatoli- 
ków, ksiądz biskup Franciszek

H odur jest opatrznościowym  m ę­
żem, niepow tarzalnym  mężem. 
Podkreślaliśm y to zawsze i zaw ­
sze podkreślać będziemy. Dlacze­
go opatrznościow ym ? Otóż dla­
tego, że tylko człow iek w ielkiej 
i g łębokiej w iary m ógł porwać 
za sobą kilkaset tysięcy P ola­
ków  i Am erykanów  polskiego 
pochodzenia. I to, co jest obec­
nie w  Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie i Polsce stanowi w ie l­
ką zasługę biskupa Franciszka 
Hodura.

Zgadzam  się z w ypow iedzią ks. 
doc. Bałakiera, który m ów iąc o 
biskupie Hodurze stwierdził, iż 
sprawy organizacyjne K ościoła 
pochłaniały go bez reszty i nie 
pozostaw iały zbyt w iele czasu 
na studiowanie problem atyki te­
ologicznej. Jednak ksiądz biskup 
Franciszek Hodur, otrzym ując 
sakrę biskupią w  Utrechcie, pod­
pisał specjalną deklarację i stał 
się jednym  ze starokatolickich 
biskupów, a przedstawiona przez 
niego doktryna nie odbiegała od 
doktryny starokatolickiej’ '.

W  dalszej części swego prze­
m ów ienia biskup Tadeusz R. M a­
jew ski nawiązał do sytuacji K oś­
cioła Polskokatolickiego w  okre­
sie okupacji h itlerow skiej i w  
latach pow ojennych. M ów iąc o 
zniszczeniach, jakich  dokonano 
na ziem iach polskich w  latach 
1939— 1945, biskup M ajew ski p o ­
w iedział: „P o  w yzw olen iu  zasta­
liśm y Polskę zniszczoną, a nasze 
kościoły spalone, zburzone... Trze­
ba było w ięc organizować życie 
religijne w  Polsce centralnej i 
na ziem iach zachodnich. W  tych Pierwszy Biskup Tadeusz H. Majewski



;sie? W ówczas, gdy K ościół był 
ozbaw iony pasterza? Jaką ofia - 
3waliście nam pom oc — nie 
laterialną — ale duchow ą? Te 
ame pytania zadawaliśm y tak- 
;  naszym innym  braciom  w  u- 
iędzie duszpasterskim.
Dzięki Bogu ten trudny, skom - 

likow any okres minął, i to, co 
yło m ożliw e do wykonania, 
zyniliśmy i czynim y nadal.
Trudno mi m ów ić w  tej chw ili
zasługach na polu pogłębia- 

ia starokatolicyzm u w  naszym 
iościele, aby nie w yglądało to 
a sam ochwalstwo. Nie m ogę 
idnak zgodzić się z tym, jako- 
y doktryna starokatolicka nie 
yła znana w  K ościele Polsko- 
atolickim . Przecież, z Bożą po- 
locą, zorganizowaliśm y kilka 
liędzynarodow ych konferencji 
iskupów starokatolickich Unii 
ftrechckiej. Czy dotąd tego ro- 
zaju konferencje miały m iejsce? 
•zyż nie w zbogaciły  one nasze-
0 K ościoła? Czy konferencja 
:ologów  starokatolickich, jaka 
dbyła się w  Polsce, nie w nios-
1 do naszego K ościoła now ych 
wartości? A  sym pozja organizo­
wane przez K ościół i Społeczne 
ow arzystw o Polskich K atoli- 
ów, czy nie w zbogaciły  naszej 
ńedzy i 'nie utw ierdziły nas w  
wyborze drogi starokatolickiej ?

pew nością tak” .
N rw iązując zaś do referatu 

pa doc. dr. hab. W. W ysoczań- 
kiego, szczególnie zaś do tego 
ragmentu, w  którym  jest m owd

konkretnej sytuacji, w  jakiej 
itnieje i działa Kościół, P ierw - 
zy Biskup zw rócił uwagę na 
olę i znaczenie K ościoła w  na- 
zej O jczjrźnie oraz na jego u- 
zestnictwo w  Chrześcijańskiej 
konferencji P okojow ej. Podkreś- 
ł zaangażowanie K ościoła Pol- 
kokatolickiego w  sprawy poko­

ju. zwłaszcza w obec narastające­
go zagrożenia nuklearnego.

Przew odniczący sesji, ks. dr 
Fred Smit, w  serdecznych sło­
wach podziękow ał dostojnemu 
M ów cy, a następnie oddał głos 
arcybiskupow i Utrechtu, M arinu- 
sowi K okow i. Arcybiskup K ok 
ustosunkował się do w ypow iedzi 
księdza Stanisława M uchewicza, 
głów nie zaś tych treści, które 
dotyczyły „centralizacji Unii Ut­
rechckiej” , a w ięc w spólnie w y ­
pracow anych przez K ościoły Unii 
dokumentów.

„T o  bardzo piękne, ale i bar­
dzo niebezpieczne”  —  pow iedział 
arcybiskup Kok. Nie należy bo ­
w iem  zapominać, że K ościoły 
starokatolickie są jednocześnie 
K ościołam i lokalnym i i m ają 
własną tradycję, własne funda­
menty i tło socjalne i społeczne, 
a ponadto powstawały one w  
różnych czasach i w  różnych też 
czasach doszły do Unii U trech­
ckiej.

Oczyw iście, staramy się w spól­
nie rozm awiać i dyskutować w  
sprawach dogm atów, liturgii czy 
prawa kanonicznego. Temu słu­
żyły i służą także m iędzynaro­
dow e konferencje teologiczne. 
M amy też M iędzynarodow ą K on ­
ferencję Liturgiczną i staramy 
się o pewną jedność w  liturgii 
tak dalece, jak jest to możliwe. 
Ale K ościół lokalny ma swe 
własne praw a, i sądzę, że w y ­
braliśm y tutaj w łaściw ą drogę” .

W dalszej części spotkania ks. 
Fred Sm it oddał głos bp. doc. 
dr. hab. W. W ysoczańskiemu, 
który —- zgodnie z przyjętym  
porządkiem  — odpow iadał na 
postawione w cześniej pytania.

Na wstępie autor referatu p o ­
dziękow ał „tym  w szystkim  uczes­
tnikom  Sym pozjum , którzy skie­
rowali pod jego adresem życzli­

we słow a” , po czym przystąpił 
do udzielania odpow iedzi posz­
czególnym  dyskutantom.

W pierw szej kolejności ks. 
biskup W ysoczański ustosunko­
w ał się do pytań ks. doc. dr. hab. 
Mariana Bendzy z ChAT. Dla 
przypom nienia podaję, iż pyta­
nia dotyczyły kwestii wyznania 
w iary biskupa Franciszka H odu- 
ra, które to w yznam  zostało 
przyjęte przez synody prow in­
cjonalne w  Stanach Z jedn oczo­
nych w  roku 1913.

„W yznanie w iary, które było 
przedm iotem  dyskusji podczas
M iędzynarodow ej K onferencji 
Biskupów Starokatolickich w  ro ­
ku 1913 — jak w yjaśn ił biskup 
Hodur — nie miało na celu za­
stąpienia daw niejszych symboli
w iary czy Deklaracji Utrech­
ckiej, m iało natomiast ułatwić 
Polakom  znajdującym  się na te- 
terenie Stanów Zjednoczonych 
poznanie prawd w iary w  taki 
sposób, który by odpow iadał 
przeciętnemu odbiorcy, nie zna­
jącem u ani języka angielskiego, 
ani tym bardziej trudnych 
kwestii teologicznych. Dlatego też 
biskup Hodur w  opracowanym  
przez siebie dokum encie nie miał 
obow iązku dogłębnego w yjaśn ie­
nia istoty bóstwa Chrystusa, ' 
skoro problem  ten został w cześ- | 
niej przedstaw iony w  starokato- j 
lickiej sym bolice, a także w  D e­
klaracji Utrechckiej z 1889 ro ­
ku.

W  ostatnim okresie poglądy - 
biskupa Hodura uległy zresztą 
zmianie. M am tu na myśli pro­
blem atykę eklezjologiczną. Prze­
de wszystkim  — przynajm niej 
na początku —  był on bardzo 
krytycznie ustosunkowany do ; 
Kurii Rzymskiej, z racji je j n ie­
dostatecznego reagowania i bra­

ku zrozum ienia dla spraw pol­
skich w iernych w  Stanach Z jed ­
noczonych. Początkow o uważał 
nawet, że na czele now o utw o­
rzonego przezeń K ościoła nie 
musi stać 'biskup. W ynikało to z 
faktu, iż fearówno przyszły za­
łożyciel PNNK, jak  i wierni 
rozczarow ali się do sw oich  daw ­
nych przedstawicieli w  Kurii 
Rzymskiej, którzy nie uw zględ- 

! nili postulatów przedstawionych 
przez delegację oraz samego 

I biskupa Hodura w  czasie ich w i­
zyty w  Rzymie. Biskup Franci- 

\ szek Hodur prezentował odm ien­
ne przekonanie w  tej kwestii, 
zaś jego eklezjologia w  ostatnich 
latach życia była eklezjologią 
starokatolicką, bardzo now oczes­
ną z dzisiejszego punktu w idze­
nia.

Jeśli zaś chodzi o stosunek 
w yznaw ców  rzym skokatolickich 
w  Stanach Zjednoczonych, obec­
nie dostrzegają oni niezw ykle 
pionierski charakter niektórych 
poglądów  biskupa H odura” .

K olejnym  zagadnieniem, om a­
w ianym  przez ks. biskupa W. 
W ysoczańskiego, była kwestia 
stosunku do starokatolicyzm u w  
Polsce w  latach 1955— 1965.

„P o  pierw sze — powiedział 
biskup W ysoczański — należało 
ów  starokatolicyzm  w  Polsce 
przedstawić. I to nie tylko w  
K ościele Polskokatolickim , ale i 
Rzym skokatolickim . Ta znajo­
m ość nikomu z pew nością by nie 
zaszkodziła Trzeba sobie ponad­
to powiedzieć, że nawet po przy­
jęciu  sakry biskupiej przez bis­
kupa M. Rodego, problem y sta­
rokatolicyzm u nie były w ystar­
czająco znane. W iększą orientac­
ję  w ykazyw ał na tym  polu bp

doko ń czen ie  na str. 10

Ksiądz dr Miloc Pulec z Czechosłowacji Ksiądz doc. dr Edward Bałakier



Ksiądz Stanisław Muche- 
wicz...

i ksiądz Jan Kuczek w 
trakcie swoich wypowie­
dzi

Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100. rocznicy powstania 

Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (1889)
dokończen ie  z z  str. 8-9

K rygielew icz — w  okresie, gdy 
spraw ow ał w ładzę w  naszym 
K ościele •— co znalazło zresztą 
w yraz w e wszystkich w prow a­
dzonych przez niego uchwałach 
synodalnych, które w iernie od­
zw ierciedlały naukę starokatolic­
ką’ '.

Następnie ksiądz biskup W y­
soczański ustosunkował się do 
w ypow iedzi ks. doc. Edwarda 
Bałakiera, dotyczącej działalnoś­
ci bpów  Pękali i Krygielewicza.

Fakt niew ym ienienia obu bis­
kupów  w  referacie, jak stwier­
dził ksiądz bp W ysoczański, był 
krokiem  w  pełni św iadom ym  i 
w ynikał z przyjętego przez au­
tora u jęcia tematu.

„Podzielam  pogląd Księdza D o­
centa — pow iedział M ów ca
— co do w iedzy i znaczenia bis­
kupa K rygielew icza. Nazwisko je ­
go w ym ieniłem  zresztą w praw ­
dzie nie w  zrębie głów nym  re­
feratu, a w  przypisach, tym sa­
m ym obecność biskupa K rygie­
lew icza w  K ościele Polskokato- 
lickim  nie uszła całkow icie m o­
je j uwadze. Jeśli zaś nie p o ­
traktowałem  tego problem u 
szczegółow iej, to dlatego, iż 
ostatnio jestem  pod wrażeniem  
artykułu, jaki na temat naszego 
K ościoła ukazał się w  A T K -ow - 
skich „Studiach ekum enicznych’ -

M ożna oczyw iście dyskutować, 
na ile przytoczone przez auto­
ra — ks W archoła — fakty od­
pow iadają prawdzie. Uważam 
jednak, że zwłaszcza w  dobie 
ekumenizmu pew ne kwestie 
można by w ypow iadać w  sposób 
bardziej w yw ażony. Tymczasem 
artykuł ten, będący zresztą p ra ­
cą doktorską księdza W archoła, 
stanowi raczej zbiór różnych cy ­
tatów, luźno ze sobą pow iąza­
nych, i — m oim  zdaniem  — nie 
przedstawia szczególnej wartości 
naukow ej” .

W  dalszej iczęści swej w ypo­
wiedzi bp doc. dr hab. W. W y­
soczański poin form ow ał o pra­
cach edytorskich nad polskim 
w ydaniem  książki „D ie  A lt-
katolische K irche” . Następn:e
ustosunkował się do wydania 
m onografii pośw ięconej bisku­
pow i Padewskiemu. Zw rócił 
uwagę, że ze względu na w aż­
ność samego tematu w ym aga on 
pogłębionych studiów  i dokład­
nego rozeznania w  materiale hi­
storycznym  i dokumentalnym. 
„Jest to zatem  sprawa przysz­
łości” — skonkludow ał mówca. 
„Sądzę jednak, że w spólnie z 
Pierwszym  Biskupem m ożem y tu 
powiedzieć, że prace takie zo ­
staną podjęte, gdyż postać i dzia­
łalność biskupa Padewskiego w  
naszym K ościele w  pełni na to 
zasługuje” .

Ustosunkowując się do w ypo­
w iedzi księdza dziekana Stanis­
ława M uchewicza, który podjął 
kwestię działalności Kościoła 
Polskokatolickiego w  okresie 
okupacji, ksiądz biskup W yso­
czański podkreślił, iż poza K oś­
ciołem  Ew angelicko-Augsbur­
skim praktycznie żadnemu z 
K ościołów  nierzym skokatolickich 
nie udało się — jak dotąd — 
przedstawić strat poniesionych w 
tym okresie. Próba taka została 
niegdyś podjęta przez n ieżyjące­
go już rektora ChAT W oldm e- 
ra Gastparego, który w  swoim  
czasie miał w ygłosić na ten te­
mat referat, i zw rócił się na­
wet do poszczególnych K ościo­
łów  o udostępnienie mu potrzeb­
nej dokum entacji, jednak nie 
przyniosła ona oczekiwanych 
efektów. Potrzebną dokum enta­
c ję  otrzymał ksiądz rektor jed y ­
nie od K atolickiego K ościoła 
M ariaw itów, a konkretnie od b i­
blioteki felicjanow skiej.

W  następnej kolejności biskup 
W ysoczański udzielił odpow iedzi 
księdzu dziekanow i Janowi

K uczkow i, który podjął problem  
tzw. białych plam  w  historii p o ­
w ojennej K ościoła Polskokatolic­
kiego.

Biskup W ysoczański uzależnił 
w yjaśnienie tych trudnych, a 
n iekiedy bardzo bolesnych pro­
blem ów  od m ożliw ości dotarcia 
i udostępnienia odpow iednich 
dokum entów  archiwalnych. „D o­
póki to nie nastąpi, sprawa ro ­
ku 1951 nie zostanie w  pełni w y ­
jaśniona” — podsum ował m ó w ­
ca.

W  dalszej części głos zabrał 
przew odniczący sesji ks. dr Fred 
Smit. W podsum owaniu dyskusji 
pow iedział:

„Uważam , że Sym pozjum  to 
było nie tylko ważne dla K oś­
cioła Polskokatolickiego, ale tak­
że dla innych K ościołów  zrze­
szonych w  Unii Utrechckiej. Dla­
tego też pow inno ono znaleźć 
sw oje m iejsce w  różnych publi­
kacjach zachodnioeuropejskich 
K ościołów  starokatolickich.

To, co zauważyłem będąc ucze­
stnikiem trzech kolejnych sym ­
pozjów  zorganizowanych w  P ol­
sce, to niezw ykła szczerość i ot­
wartość, z jaką m ów i się tu o 
trudnych i kontrow ersyjnych 
nieraz problem ach waszego K oś­
cioła. Muszę przyznać, że w  
wielu innych Kościołach nie do­
konuje się tego z taką otw ar­
tością. Toteż —  jako nie Polak
— m ogę szczególnie pogratulo­
w ać waszemu K ościołow i odw a­
gi i uczciwości.

Uważam też, że myślenie try- 
nitarne pow inno być pogłębiane 
w e wszystkich K ościołach staro­
katolickich, jak również, że 
wszyscy pow inniśm y kłaść w ięk ­
szy nacisk na trynitaryzm. P o­
w inniśm y też przeprowadzić stu ­
dia nt roli K ościoła lokalnego, 
urzędu i prymatu w  świetle 
Trójjedynego Boga.

Podczas tego Sym pozjum  do­

wiedzieliśm y się też bardzo w ie ­
le o historii waszego K ościoła” .

W ypow iadając się na temat 
Unii Utrechckiej, ksiądz dr Fred 
Smit pow iedział:

„R óżne K ościoły  Unii od p o ­
czątku miały tam m iejsce, uw a­
żam jednak, iż każdy z K ościo­
łów  pow inien  zachować własne 
cechy indywidualne. Musimy 
znaleźć też odwagę, ażeby u- 
trzym ywać kontakty z innymi 
K ościołam i i -wspólnotami kato­
lickim i.

Sym pozjum  to uświadom iło 
nam ponadto potrzebę upow ­
szechniania znajom ości naszego 
Kościoła, także po to, by Rzym 
pojął dokładnie, czym  może być 
kościół katolicki, i ażeby K oś­
cioły Reform acji pojęły, iż m oż­
na być katolikiem nie będąc 
rzymskim katolikiem. O czyw iś­
cie, zrozum ienie istoty własnej 
tożsamości wym aga głębokich 
studiów i przemyśleń. W ymaga 
też znajom ości historii własnego 
Kościoła.

W tym zakresie ksiądz biskup 
W ysoczański dał dzisiaj znako­
mity przykład. M yślę też o uw a­
gach księdza arcybiskupa Koka, 
który wskazał na rolę biskupów 
w  upowszechnianiu w iedzy o 
Unii Utrechckiej w  ich własnych 
diecezjach, i uważam , że m o­
głoby to m ieć m iejsce nawet w 
kazaniach.

Jeśli tak właśnie uczynimy, to 
z pew nością zadanie tego Sym ­
pozjum  zostanie spełnione’'.

* * *

W  końcow ej części Sym poz­
jum  ksiądz dr Fred Sm it popro­
sił arcybiskupa M arinusa Koka
o odm ów ienie m odlitwy. W ten 
sposób zakończył się trzeci i 
ostatni dzień M iędzynarodow ego 
Sym pozjum  N aukow ego pośw ię­
conego 100. rocznicy powstania 
Unii Utrechckiej K ościołów  Sta­
rokatolickich.



Tablica pamiątkowa na Szkole Fizyki i Chemii, w której wykładowcą byl Pio Ir 
Curie. Napis na tablicy giosi: „W  1898 r. w laboratorium tej szkoły Piotr i 
Maria Curie wraz z asystentem Gustawem Bemont odkryli rad” .

Parysk ie wspomnien ia  o Mar i i  Sk todowsk ie j -Cur ie

W listopadzie ubiegłego roku i 
minęła 120. rocznica urodzin ' 
wielkiej Polki i znakomitej u- 1 
czonej. Był to niewątpliwie czło­
wiek pod każdym względem nie­
zwykły. A  droga, jaką przeszła 
do wielkiej kariery wcale nie 
była łatwa, wręcz przeciwnie, 
usłana licznymi przeciwnościami. 
Wierzyła jednak w siebie i wy­
kazywała niezwykły upór w pra­
cy, co pozwoliło jej osiągnąć 
szczyty kariery, zawsze była przy 
tym osobą skromną. To o niej 
Einstein, twórca teorii względ­
ności, powiedział kiedyś: „Jedy­
na, której nie zepsuła sław a’.

Bvłem w  Paryżu w  dniach, 
kiedy przypadała 120. rocznica u- 
rodzin w ielkiej Polki. Postanow i­
łem  odw iedzić m iejsca związane 
z je j imieniem.

Będąc pierwszy raz w  Paryżu 
M aria Skłodowska zachwycała 
się w szystkim : szerokimi bu lw a­
rami, sklepami pełnymi tow arów  
i atmosferą, jakże inną od tej, 
którą zostawiła daleko nad W is­
łą. Na pierw szym  m iejscu sta­
w iała jednak Sorbonę, która, jak 
pisał niegdyś M arcin Luter, by­
ła najlepszą i najsłynniejszą ze 
wszystkich szkół.

M aria Skłodowska w ielokrot­
nie zm ieniała sw ój paryski ad­
res. Na 'początku mieszkała u 
sw ojej siostry i szwagra, pp. 
Dłuskich, przy alei Jean Jaure- 
sa. Później, ze względu na 
znaczną odległość od Sorbony, 
przeniosła się do Dzielnicy Ł a ­
cińskiej. zaczynając samodzielne 
życie. M ieszkała w ięc kolejno 
przy ulicy Flatters, bulwarze 
Port-R oyal i des Feuillantines. 
Wszystkie te mieszkania (z w y­
jątkiem  mieszkania u siostry; 
miały jedną wspólną cechę: p o ­
koiki były bardzo skromne, źle 
opalane, słabo oświetlone i u- 
sytuowane na wyższych pięt­
rach, bez windy.

Udając się na Sorbonę, n a j­
pierw  jako studentka, a później 
jako uznany profesor tej uczel­
ni, M aria Skłodowska chodziła 
najczęściej ulicą des Ecoles, po 
drodze m ijając Kolegium  Fran­
cuskie (College de France), w 
którym  Adam  M ickiew icz w  la­
tach 1840— 1844 wykładał litera­
turę słowiańską. W stępowała też 
często do znanej biblioteki św. 
Genow efy, leżącej przy Panteo­
nie, i w  je j ciepłych i w idnych 
pom ieszczeniach przesiadywała 
w iele godzin.

Na początku 1894 roku M aria 
Skłodowska poznaje u swej 
przyjaciółki, żony profesora f i ­
zyki na uniwersytecie w e Fry­
burgu, Józefa K owalskiego, sw e­
go przyszłego męża, Piotra Cu­
rie.

Po w yjściu  za niego za mąż 
M aria Skłodowska-Curie w p ro­
wadziła się wraz z mężem na 
ul. Glasiere 24, w prawdzie do 
mieszkania już 3-pokojow ego, ale 
rów nie pozbaw ionego w ygód jak 
poprzednie. Jak w spom ina sama, 
dopiero dom ek w ynajęty przy 
bulw arze Kellerm anna przyniósł 
pewne wygody.

Dzisiaj już nic nie pozostało 
po tych m iejscach, bo albo nie 
ma już tych dom ów, albo też 
nie ma na nich żadnej tablicy 
pam iątkow ej. P ierw szy przyjem ­
ny w yłom  pod tym w zględem  
stanowi istniejąca do dziś Szko­
ła Chemii i Fizyki przy ul. Pier- 
re Brossolette. Szkoła ta była 
m iejscem , które odegrało istotną 
rolę w  życiu Marii Skłodow skiej-

-Curie. W łaśnie gdy tu pracow a­
ła, osiągnęła najw iększe sukce­
sy: w  roku 1903 wraz z m ę­
żem, P iotrem  Curie, otrzymała 
Nagrodę Nobla w  dziedzinie f i ­
zyki za odkrycie radu, a później 
po śm ierci męża, prowadząc sa­
m odzielnie badania, otrzymała po 
raz drugi Nagrodę Nobla w 
1911 r. w  dziedzinie chem ii za 
badania nad radem. M aria Skło­
dow ska-Curie jest do dzisiaj je ­
dyną w historii nauki uczoną 
uhonorowaną tą nagrodą dw u­
krotnie.

Jak do tego doszło?
Otóż w  szkole Chemii i Fizyki 

zatrudniony był jako w ykładow ­
ca Piotr Curie. Na jego prośbę 
dyrektor szkoły oddał do dyspo­
zycji Marii i P iotra Curie sta­
rą szopę przy ul. Lhomond, w  
której mogli przeprowadzać ba­
dania. Była to ogrom na praca. 
Mimo, że badania prowadzili 
wspólnie, M aria w zięła na siebie 
ich najbardziej pracochłonną 
część, w ykonując ciężką pracę 
fizyczną, by drogą niezwykle 
ciężkich i żm udnych w ysiłków  
w yizolow ać z w ielkiej ilości tzw. 
smółki uranowej odrobinę czy­
stego radu. A  jednak właśnie o 
tym okresie pow iedziała: „W  tej 
szopie spędziliśmy najszczęśliw ­
sze dni tego życia, w yłącznie p o ­
św ięconego pracy” . W ielka w y ­
trwałość, jaka ją  cechowała, 
przyniosła ogrom ny sukces o b o j­
gu w  postaci odkrycia radu, 
pierwiastka, który stał się na­
dzieją ludzkości.

Po śmierci męża jeszcze długi 
czas pracow ała M aria Skłodow ­
ska-Curie w  tej szopie, aby u- 
zyskać dalsze drobinki radu, tak 
bardzo potrzebnego lekarzom, w i­
dzącym w  nim  szansę leczenia 
tej strasznej choroby, jaką jest 
rak.

Ostatnim je j „m iejscem  na z ie ­
m i" było 3 -pokojow e mieszkanie 
przy .bulwarze Bethune 36 nad 
Sekwaną, na wyspie św. Ludw i­
ka, z w idokiem  na most Tour- 
nelle z wysm ukłym  pomnikiem 
św. G enow efy. Na frontonie do ­
mu skromna tablica, in form ują­
ca o tym, że M aria Curie m iesz­
kała tutaj w  latach 1912— 1934.

W yspa św. Ludwika była w te­
dy i jest do dzisiaj m iejscem  w  J 
Paryżu, gdzie jest n a jw ięcej p o - j 
loników . Tu znajduje się słynna I 
Biblioteka Polska założona w  j 
1838 r. z in icjatyw y J.U. N iem ­
cewicza, w ielka skarbnica kultu- • 
ry polskiej na Zachodzie, G ale­
ria Lam bert i Księgarnia L ibel- 
la. Tu jest kościół św. Ludwika 
z w ieżą nazwaną „dzw onnicą 
polską” , a w  nim  tablice poś­
w ięcone historykowi W. Strzem ­
boszow i i ks. A. Czartoryskiemu 
oraz członkom  jego rodziny. 
W reszcie tu na wyspie znajduje 
się słynny Hotel Lambert, sie­
dziba ks. A. Czartoryskiego, oś­
rodek W ielkiej Em igracji.

Dzięki tym wszystkim  polskim 
śladom M aria Skłodowska-Curie 
mogła czuć się tu jakby bliżej 
Polski, sw ej ojczyzny, o której 
nigdy przecież nie zapomniała.

Do mieszkania na trzecim  pięt­
rze przy bulwarze Bethune nie­
wiele przychodziło osób, z w y­
jątkiem  garstki przyjaciół. Po 
śmierci męża M aria Skłodowska- 
-Curie mieszkała tu z dwiem a 
córkam i, Ewą i Ireną, a po ślu­
bie Ireny zamieszkał tam także 
na pew ien czas je j mąż, młody 
i bardzo zdolny pracow nik In­
stytutu Radowego, Fryderyk Jo- 
liot-Curfe. W arto w  tym  m iej­
scu przypom nieć, że w  rak po 
śmierci Marii Skłodow skiej-C u- 
rie, w  1935 roku, je j córka Ire- ' 
na wraz z mężem otrzymali Na­
grodę N obla w  dziedzinie chemii.

Okres I w ojn y  św iatow ej M a­
ria Skłodowska-Curie, mimo że 
słaba fizycznie, spędza na fron ­
cie, pom agając w ydatnie w  or­
ganizowaniu służby lekarskiej 
dla żołnierzy. Po pow rocie z 
frontu podejm uje w ykłady na • 
Sorbonie. Następnie obejm uje 
k ierow nictw o now obudow anego 
Instytutu R adow ego je j imienia 
i przy ulicy nazwanej im ieniem 
jej męża.

Był to w  życiu M arii kolejny 
okres w ytężonej pracy, uzupeł­
niony licznym i w yjazdam i zagra­
nicznym i i odczytam i, wygłasza­
nymi w  różnych uczelniach i in- i 
stytucjach naukowych. Intensyw­
ny tryb życia, jaki prowadziła ta I

w ielka uczona, oraz zm iany w  
organizmie, spow odow ane długo­
trwałym i kontaktami z pierw ia­
stkami prom ieniotw órczym i, d o ­
prow adziły do ciężkiej choroby. 
Krótki pobyt w  sanatorium w 
Sancellem oz niew iele pom ógł i 
M aria Skłodowska-Curie zmarła 
4 lipca 1934 roku. Prochy jej 
złożono na cmentarzu w  pod- 
paryskiej m iejscow ości Sceaux.

Podążając śladami wspom nień
o Marii Skłodow skiej-C urie po­
jechałem  też do Sceaux, by od­
w iedzić je j grób. Piękne jest to 
miasteczko, otoczone wzgórzami, 
zielenią, którego w ygląd niew ie­
le zm ienił się od czasu, kiedy 
to m łodzi m ałżonkowie M aria i 
Piotr Curie przyjeżdżali tu w 
chw ilach w olnych od pracy, na j­
pierw  sami, a później z córkam i, 
Ewą i Ireną. W ielokrotnie z 
w ielkim  sentymentem w ypow ia­
dała się M aria Curie o urodzie 
tego miasteczka.

Cmentarz znajduje się nieda 
leko od Hotel de Ville —  me- 
rostwa, w  którym m łodzi państ­
w o Curie brali ślub. M aria Skło­
dow ska-Curie pochow ana jest w 
pięknej kasztanowej alei u bo­
ku męża oraz jego o jca  i m at­
ki. Przy tej samej alei znajdu­
je  się grób Ireny i Fryderyka 
Joliot-Curie.

Odnalazłem również na skra­
ju miasta małą piętrow ą willę, 
w  której mieszkał Piotr Curie 
ze swymi rodzicam i. Mieszkała 
tu ta k że 'k rótk o  Maria, zaraz po 
ślubie. O tym fakcie in form uje 
tablica pośw ięcona Marii i P io­
trow i Curie oraz rodzicom  Piot­
ra. W  miasteczku jest też ulica 
Piotra Curie, a także duże gim ­
nazjum  żeńskie im. Marii Cu­
rie.

Żadna tablica pam iątkowa w 
Paryżu czy w  Seeaux — z w y ­
jątkiem  płyty nagrobnej — nie 
zawiera, niestety, nazwiska ro ­
dow ego: Skłodowska. Szkoda to 
wielka, poniew aż wiadom o, że 
M aria Skłodowska-Curie do koń­
ca życia związana była silnie ze 
swą ojczyzną, choć los i sytuacja 
kraju nie pozw oliły  je j w  P ol­
sce pracować.

JAN ŁUKASIK



Bywa różne. Parne, gorące, chłodne i deszczowe, ale zawsze za­
dziwia nas potęgą rozkwitłego życia, różnorodnością barw i zapa­
chów, jakie niesie ze sobą o świcie czy zmierzchu, w południe czy o 
północy.

Rankiem budzi śpiewem ptaków, a wieczorem usypia cykadami 
świerszczy, przywołuje tajemniczymi odgłosami lasu i urodą falu­
jących łąk, przyciąga błękitem rzek i jezior i wyniosłym pięknem 
górskich szczytów, wycisza szumiącą muzyką morza, orzeźwia wo­
nią wodorostów,..

Zakwita słodko kwiatem lipy, pachnie miętą i maciejką, świeżo 
skoszonym sianem, a gdy kto spragniony —  podaje mu kiść cze­
reśni lub garść prześlicznych jagód — prosto z krzaka.

Pesymistom zaświeci słońcem, optymistów pokropi deszczem, wszy­
stkim zaś utrudzonym codziennym znojem przyniesie owocobranie. 
U progu kresu...
Taka bowiem była, jest i będzie ta pora. której na imię: lato:

* * *

Słodkie
barwy

lata

Nikt twojego imienia nie powiedział: lato,
Nikt słowem swym nie zajrzał do twojego wnętrza,
Bo twoja treść —  monstracja jest to przenajświętsza, 
Przedzielona od świata upalna makata.
(...)

(J. IWASZKIEWICZ: „Lato’)

Parne południe w czas skwarnego lata —
Żaden liść nie drgnie od wiatru podmuchu,
Tylko z lip starych źdźbła złotego puchu 
Sypią się lekko, a rzesza skrzydlata 
Owadów barwą malowanych tęczy 
Cicho jak harfa niewidzialna brzęczy...

Parne południe w czas skwarnego lata—
Spią szuwary, staw drzemie... W fafli wodnej 
Błękit się nieba odbija pogodny,
A słońce płonie jak źrenica świata —
Parne południe w czas skwarnego lata...

(ZD. DĘBICKI: „Południe”)

Żytnie kłosy blade.
Spali słońce niskie —
O. niebiańskie sady,
Obłoki w y bliskie!

Mijacie nade mną 
Lekko i wypukłe —- 
Zwijając się w  kłębki 
Niby włosów pukle.

W niebieskim ogrodzie 
W olno i przyjemnie,
Obłoki jak łodzie 
Przepływają we mnie...

I wszystko się zlewa 
W łagodną pogodę.
Lipiec miodem śpiewa 
Złoci żyto młode.

(J. IW ASZKIEW ICZ: „Lipiec”)

Lato jest młodą, źrebną łanią,
Najmniej co rodzi, to bliźnięta,
Brązowy jeleń goni za nią 
Aż dudni ziemia zachłyśnięta.

Zdyszane biegną w  las przez pola 
I zatrzymują się na skraju 
I wzbiera mądra Boża wola 
Pęczniejącego urodzaju.
(...)

(K. WIERZYŃSKI: „Lato i Łania”)

Jak stół biesiadny żeńcom podany,
Ziemia w  przededniu wielkiego żniwa.
Złotą symfonię słońce dogrywa —
Strun mu tysiącem rozchwiane łany,

Wian zbóż szafirem chabrów dziergany,
Zwichrzonych kłosów złocista grzywa,
Struną mu miodna, hreczana niwa,
Mleczny gościniec skrzydłem pszczół tkany.
(...)

(K. ZAW ISTOW SKA: „Lato”)

Niebo czyste, bez chmury, jak dzwon pełen chwały,
Ciszą swoją ogromną tłumi łąk odgłosy,
Ostre w  trawach szeleszczą rozdzwonione kosy,
Nim zachód rozda znużeń spokój doskonały.
(...)

(A. SŁONIMSKI: „Wieczór letni’ )

Już zaszedł nad doliną 
Złocisty słońca krąg —
Ciche odgłosy płyną 
z zielonych pól i łąk.

Dalekie ludzi ogłosy,
Daleki słychać śpiew 
I cichy szelest rosy 
Po drżących liściach drzew.
Promieni gra różana 
Topnieje w  sinej mgle,
A  świeży zapach siana 
Skoszona łąka śle.
(...)

(A. ASNYK: „Letni wieczór”) 
Wstęp i wybór wierszy: ElDo
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W okół taka smętna cisza,
Taki bezruch, bezwład, nuda,
Że rozruszałbym  to wszystko,
Ale —  czy mi się to uda?

Część m ych kumpli już nad m orzem  
‘Bryka w śród spienionych fal...
A ja  tkw ię tu wciąż, na miejscu, 
Marząc, by gdzieś umknąć w  dal!

Ach, m óc zrobić „W ejście  sm oka’’, 
Tak, jak trzeba, chociaż raz!
Lub też z Frankiem, tym „K im ono” . 
Zagrać coś na pełny gaz!

Jacyś m alcy na podw órku  
Grzebią w  ziemi jak  te krety,
To nie dla mnie, jestem  duży.
W olę nudzić się, niestety...

Chociaż to w akacje przecież,
(Tyle na nie tak czekałem !)
To — wstyd przyznać, lecz naprawdę, 
Ja się ich — po prostu bałem...

Nie wiedziałem , gdzie pojadę:
Na kolon ie? Czy na w czasy?
A  m arzyłem  od m iesięcy
0  w ędrów kach  w  góry, w  lasy...

Teraz — czekam niecierpliw ie 
K iedy urlop w eźm ie tata,
1 w e d w oje  pojedziem y 
Gdzieś na same końce świata...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

( 6)
Tacy dobrze ubrani i ob ficie  wwposażeni 

w  śniadania m alcy mieli obrotne jęzory i 
na razie „s io ło ” nie umiało im  sprostać. D o­
piero później zaczynał się odwet. Bo często 
z tej podm iejskiej biedoty wyłaniał się uczeń
— złoto, chluba Rady Pedagogicznej i wtedy 
w yjadacze tracili na rezonie.

W  tej chw ili jeden z prow incji, Żynik, p o ­
czuł się dotknięty na honorze.

— Dzika prow incja? Zobaczym y, kto z nas 
lepiej klasówki robić będzie? I drugi rok 
siedzieć my nie lubimy, jak niektórzy (4;o do 
Śliw ki). Ty nas nie zaczepiaj, bo spuchnięty 
do domu pójdziesz.

„S io ło” zawarczało, zatupało i stanęło m u- 
rem  przy Żyniku. Zanosiło się na w ielką 
rozprawę, ale właśnie zbliżył się w  tę stronę 
swoim  uroczystym krokiem  olbrzym i i ma­
jestatyczny Hannibal łacinista. Był to bar­

dzo sym patyczny zresztą człow iek, ale uw a­
żał za stosowne pokazyw ać uczniom  twarz 
olim pijską i groźnie zmarszczoną, co spra­
wiało, że m alcy siedzieli na jego lekcji jak 
trusie, a na korytarzu obecność jego spra­
wiała cuda. Groźny ów  człow iek miał „be- 
ciaków ” uczyć w  drugim półroczu, w ięc mu 
się kłaniali na zapas i truchleli w  jego p o ­
bliżu. I teraz im  się odechciało bójk i, a na­
w et wydusili z siebie słodkie uśm iechy pod 
sztyletami spojrzeń olim pijczyka.

Oto już dzwonek.
Piąta lekcja i(rysunki) przeleciała jak na 

skrzydłach i dopiero na szóstą przyszedł do 
nich w ychow aw ca.

— Tak. Oczywiście. Jankowski naprawdę 
ma być operowany później, gdy w yzdrow ieje 
z tej angińy.

Tak. W ychow aw ca w ie o Karasiu. Karaś 
jest osioł, co zresztą od razu widać, ale 
śmiesznie jest myśleć, że spowrodow ał zapa­
lenie w  gardle K arafki. Owszem. Nawet m o­
że on się przysłużył choremu koledze, bo 
przypadkiem  spostrzeżono grożące chłopcu 
niebezpieczeństwo. A  oto jest list do klasy 
od je j wójta.

—  Kochani koledzy. Zasyłam w am  p o ­
zdrowienia. Bardzo się martwię, że właśnie 
teraz zachorowałem . M usicie beze mnie za­
jąć się w iadom ą sprawą. W ybierzcie sobie 
mego zastępcę na ten czas. A le ja  propo­
nowałbym  Aleksandra Żynika. On jest w y ­
trwały. Wasz Karafka.

Klasa przyjęła ten list niby głos z tamtego 
świata, a raczej testament biednego w ójta, 
w ięc niespodziewanie prędko, bez sprzeci­
w ów  zgodziła się na Żynika, krępego ch łop­
ca, o prostej ale m iłej twarzyczce, z o b fi­
tym, pięknie sfalowanym  uwłosieniem  kolo­

ru najciem niejszego kasztana. Co prawda, 
Śliwka poczuł ukłucie w  sercu, ale przecież 
pow szechnie było w iadom o, że on tylko lubi 
dużo m ów ić, a do roboty jest leń.

— Nie chcę dopytywać się o „w iadom ą 
sprawę” — rzekł delikatnie w ychow aw ca. 
— Praw dopodobnie chodzi tu o zupełną sa­
m odzielność?

— Ach  — tak! — rozległy się w estchnie­
nia.

— W ięc postarajcie się to załatwić jak 
najlepiej i bez w rzasków  —  to znaczy ogra­
niczcie ryki do norm alnej dyskusji. I bez 
bójek. Dość mam tego. W czoraj matka Ju- 
rowskiego przyniosła mi jego w ybity ząb. 
To już w  tej klasie trzeci ząb od początku 
roku. Jeżeli tak dalej pójdzie?... Hola!... No 
więc kto w ybił ten ząb Jurowskiem u?

— Sam  w yleciał —  ośw iadczył poszkodo­
wany. —  Dzieleń mnie tylko potrącił n iech­
cący.

—  Tak. panie psorze. poprostu nieszczęście 
i tyle.

—  Po c o  m nie jego ząb? — bronił się 
Dzieleń. — Przecież to by ło  na gimnastyce
i spadliśm y z drabinki.

— No tak, m oi chłopcy, jednak oszczędzajcie 
te zęby. Potrzebna to rzecz w życiu. Takich 
ci dentysta n ie zrobi. Jeżeli w  ciągu dw óch 
m iesięcy od początku roku klasa straciła 
trzy zęby. to wypada po półtora zęba m ie­
sięcznie. Policzcie w ięc ile klasa będzie 
miała zębów  do matury licealnej.

— A  je j! — stęknął któryś z ..sioła" — 
źle pomyśleć.

—  N ie m ówi się ,.źle" ale ..przykro” — 
sprostował łagodnie w ychow aw ca. — M uro­
wana dw ójka z polskiego.

cdn.



Rozmowy 
z  Czytelnikami

N iezwykle m iły list przesiał 
do Redakcji Grzegorz T. z w o ­
jew ództw a bydgoskiego. D ow o­
dzi, ze można być praktykującym  
rzym skokatolikiem , a m im o to 
nie pałać jadem  nienawiści 
w zględem  K ościoła Polskokato­
lickiego i innych w yznań chrze­
ścijańskich. Zależy to w  dużej 
mierze, co jednoznacznie w yn i­
ka z treści w spom nianego listu, 
od atm osfery panującej w  ro ­
dzinie. W e w spom nianym  liście 
nasz m łody Czytelnik pisze, co 
następuje:

„Mam 17 lat i jestem ucz­
niem Szkoły Ekonomicznej. Mi­
mo iż należymy do Kościoła 
Rzymskokatolickiego, rodzice moi 
od dwóch lat kupują Wasze cza­
sopismo. Z tej racji staliśmy się 
sympatykami Kościoła Polskoka­
tolickiego i z uwagą śledzimy 
jego poczynania. Korzystając z 
faktu, że w tygodniu „Rodzina” 
znajduje się rubryka „Rozmowy 
z Czytelnikam ichciałbym  i ja 
za jej pośrednictwem porozma­
wiać z Duszpasterzem redakcyj­
nym.

Otóż mamy sąsiada, który —  
chociaż czasami praktykujący —  
w gruncie rzeczy jest ateistą. Tak 
się złożyło, że w pewną niedzie­
lę uczestniczyliśmy obaj w tym 
samym nabożeństwie w naszej 
świątyni parafialnej. Otóż w 
prefacji mszalnej śpiewał ksiądz 
następującej słowa: „...Jesteśmy
bowiem plemieniem wybranym, 
królewskim kapłaństwem; naro­
dem świętym, ludem odkupio­
nym...” Po zakończeniu nabożeń­
stwa ów człowiek powiedział, że 
„to tylko1 księża rzymskokatolic­
cy nazywają się tym, o czym 
było wspomniane w prefacji”. 
Proszę mi wyjaśnić, czy w przy­
toczonym tekście chodzi wyłącz­
nie o duchownych, czy też o 
wszystkich wyznawców Chrystu­
sa? I jeszcze jedna prośba. Czy 
mógłby mnie Ksiądz poinformo­
wać, gdzie w okolicach Bydgosz­
czy, względnie w najbliższej 
okolicy tego miasta, znajduje się 
parafia Kościoła polskokatolic­
kiego?

Korzystając z okazji, chciał­
bym przekazać pozdrowienia 
oraz najlepsze życzenia dla Zes­
połu Redakcyjnego — Szczęść 
Boże!”

Drogi Grzesiu! D ziękuję Ci 
serdecznie za przekazane nam 
pozdrow ienia. Są nam one tym 
bardziej miłe, poniew aż poch o­
dzą od człow ieka m łodego, któ­
ry nie dał się ponieść uczuciom  
nietolerancji w obec innych w yz­
nań. Z tego co napisałeś mam 
praw o sądzić, że w  T w ojej ro ­
dzinie pielęgnowany jest duch 
praw dziw ego ekumenizmu. Daje 
nam to tym  w iększą satysfak­
cję, gdyż —  być m oże — w  p ew ­
nym  stopniu przyczyniła się do 
tego lektura tygodnika „R odzi­
na’. Należałoby sobie życzyć, by 
takich rodzin było jak najw ięcej. 
W ówczas bow iem  doszłoby prę­
dzej nie tylko do zgodnego 
w spółżycia ludzi o odm iennych 
przekonaniach religijnych, ale 
również do pełnej w spółpracy

ekum enicznej. O becnie bowiem , 
jak  w skazuje codzienne d o ­
świadczenie, różnie w tym w zglę­
dzie bywa.

Sąsiada, o którym  w spom nia­
łeś w  swym  liście, nie osądzał­
bym  aż tak surowo. Bow iem  to, 
co nazywasz ateizmem, jest po 
prostu obojętnością religijną, za 
którą nie jest on może ca łkow i­
cie odpowiedzialny. Bow iem  i 
tak w  życiu niestety bywa.

Tekst śpiewany przez kapłana 
podczas prefacji jest dosłownym  
niemal pow tórzeniem  słów  A p o ­
stoła, który w  swym  liście p o w ­
szechnym pisze: „W y jesteście
rodem  wybranym , królewskim  
kapłaństwem, narodem  świętym, 
ludem nabytym ” (1 P 2,9). S ło­
wa te odnoszą się do całego lu ­
du w ybranego przez Boga, na­
bytego na w łasność nie „sreb­
rem  albo złotem... lecz drogą 
krw ią Chrystusa” (1 P 1,18— 19) 
oraz uśw ięconego wysłużoną 
■przezeń Łaską. Jednak kapłań­
stwo „ludu  Bożego” rozum ieć n a­
leży w  sensie przenośnym. W 
wyrażeniu tym — odnoszącym  
się do ludzi ochrzczonych — jest 
m ow a o składaniu przez nich 
ofiar duchow ych, do czego zostali 
zobowiązani przez chrzest. N ie­
co wcześniej ten sam Apostoł p i­
sze: „W y sami jako kamienie 
żyw e budujcie się w  dom  du­
chow y, w  kapłaństwo święte, 
aby składać duchow e ofiary 
przyjem ne Bogu” (1 P 2,5).

Najbliższa tw ego m iejsca za­
mieszkania jest parafia polsko- 
katolicka pod w ezwaniem  Zm art­
w ychw stania Pańskiego w  B yd­
goszczy przy ul. Śniadeckich 36.

Zw racając się do nas, p. M a­
ria (nazwisko i adres znane R e ­
dakcji) pisze m iędzy innym i:

„Byłabym wdzięczna za wia­
domość, gdzie najbliżej mojej 
miejscowości znajduje się para­
fia polskokatolicka, gdzie mogła­
bym uczestniczyć we Mszy św... 
Proszę również o przesłanie mi

■ O K n r a a n H K a a H B M i

za zaliczeniem pocztowym pracy 
ks. Wiktora Wysoczańskiego, 
„Prawo wewnętrzne Kościołów i 
wyznań nierzymskokatolickich w 
PRL”.

Szanowna Pani! Najbliższa pa­
rafia polskokatolicka od Pani 
m iejscow ości za jdu je się w  Ra­
dom iu przy ul. Słow ackiego 
33/35. Z przykrością muszę je d ­
nak zakom unikować, że „Praw o 
w ewnętrzne K ościołów ...” jest od 
dawna całkow icie wyczerpane.

W reszcie p. Józef G. z K ryni­
cy Zdroju  (w ojew ództw o n ow o­
sądeckie), zw racając się do nas, 
pisze:

„Chociaż jestem rzymskokatoli­
kiem, chętnie czytam tygodnik 
„Rodzina” — między innymi dla­
tego — że propaguje on dobrze 
pojęty patriotyzm... Proszę o 
wyjaśnienie, w jakiej pozycji na­
leży podczas Mszy św. śpiewać 
wezwanie: Baranku Boży, który 
gładzisz... Wydaje mi się, że na 
klęcząco. Jest to bowiem śpiew 
pokutny. Nasz proboszcz polecił 
to śpiewać stojąc. Podobnie jest 
gdzie indziej”.

Szanowny Panie Józefie! Je­
steśmy przyzwyczajeni, że m od­
litw y pokutne odm aw iam y i 
śpiewam y na klęczkach. Jednak 
je j wartość zależy od usposobie­
nia w ewnętrznego, nie zaś od 
postaw y ciała. Zresztą zarówno 
K ościoły w schodnie (praw osław ­
ne), jak  i inne K ościoły  chrześ­
cijańskie nie stosują w  liturgii 
klękania. To co Pan zaobserw o­
wał, jest w idocznie nawiązaniem 
clo zw ycza jów  K ościoła p ierw ­
szych w ieków . Do tych zw ycza­
jów  naw iązuje liturgia w schod­
nia.

Wszystkich naszych Czytelni­
ków serdecznie pozdrawiam w 
Chrystusie oraz życzę gorliwości 
w służbie Bożej

DUSZPASTERZ

H o n m H n m a H :

PORADY

Oto ciąg dalszy naszych „an ­
tykorozyjnych” porad. Dziś —  o 
stopach.

Boim y się jak ognia płaskosto­
pia. Poniekąd słusznie, choć 
ostatnio uważa się, że płaskosto­
pie w cale nie jest tak poważnym  
problem em , za jaki w  pow szech­
nym  odczuciu uchodzi. Wielu 
biegaczy np. cierpi na to scho­
rzenie, a jednak odznaczają się 
przecież w spaniałą sprawnością 
fizyczną. Zresztą stopa o obniżo­
nym  łuku podłużnym  —  jak się 
to naukowo nazywa — nie musi 
być w cale płaska lub niew ydol­
na. Jest po prostu tak, a nie 
inaczej zbudowana, zgodnie z 
cechami anł Topologicznymi da­
nego człow ieka. To, co jest na­
praw dę bardzo niebezpieczne, to 
sytuacja przedniej części stopy, 
tej części, którą niemal całkiem 
bagatelizujemy.

Nasze babki i .prababki n iepo­
równanie w ięcej troszczyły się o 
zdrow ie i urodę swoich stóp, m i­
mo iż m oda i obyczaj nie poz­
w alały ich eksponować, jak to 
się dzieje współcześnie. Stosow a­

Nie

ły w ięc kąpiele słoneczne (gdy 
nikt nie w idział!) zalecano im 
chodzenie boso po rosie (pam ię­
tacie reakcję dyr. K arw ow skie­
go z „Czterdziestolatka” na syl- 
w oterapię?), kurację ks. K neip­
pa itp. Dziś kobiety myślą o 
tym, żeby nogi ładnie się pre­
zentowały w  obuwiu, zwłaszcza 
na w ysokich  obcasach w  lecie, 
ale dużo m niej troszczą się o 
to, by te stopy były zdrowe.

Zapom ina się dziś bardzo czę­
sto, że stopa jest bardzo słabą 
częścią ciała i na dom iar złego 
łatwo podlegającą szkodliw ym  
w pływom . Być może dlatego co ­
raz m niej w idzi się kobiet ład­
nie i lekko się poruszających. 
Taki sprężysty chód wym aga 
zdecydowanego odbicia z palców . 
Sprawne palce przejm ują w  tej 
fazie ruchu połow ę ciężaru ciała, 
pod warunkiem, że nastąpi silne 
ich zgięcie ku stronie podeszw o- 
w ej. A  tym czasem  właśnie pal­
ce, odciążające stopę podczas 
stania i chodzenia, nadające jej 
siłę i elastyczność, są n a jbar­
dziej zaniedbane.

rdzewiej! Pokochaj

Sprawą dla nich — palców  (a 
i dla nas, oczyw iście) najw aż­
niejszą jest niedopuszczenie do 
zniekształceń. A  w ięc przede 
wszystkim  unikajm y noszenia 
ciasnego i w ąskiego obuwia. N ie­
odpow iedni but sprawia bowiem , 
że mięśnie nie m ogą pracować, 
następują zaburzenia w  rów n o­
w adze i utrwala się stopień 
zniekształcenia.

Jednym  z najczęstszych zniek­
ształceń tzw. statycznych, w y­
stępujących głów nie u kobiet i 
pogarszających się z w iekiem , jest 
koślawość palucha (tak się to 
m edycznie określa). R ozw ija się 
ona stopniow o: szerokość stopy 
pow iększa się, pantofle stają się 
za ciasne. Pogorszenie może na­
stąpić, gdy sąsiedni palec unosi 
się ku górze i nie stanowi zabez­
pieczenia dla palucha przy jego 
odchylaniu w  bok. W tedy p oja - 
w aiją  się bóle, a ucisk obuw ia 
może doprow adzić do zapalenia 
kaletki m aziow ej. Ratujem y się 
w ów czas miękkimi tekstylnymi 
pantoflam i i ochraniaczem  z gu­
m y piankow ej. Przy nawrotach

! (2)

choroby wskazane jest jednak 
operacyjne w yprostow anie zniek­
ształconego palca.

Jak temu zapobiec?
Przede wszystkim  „profilakty­

ką obuw niczą” . K upujem y w ięc 
buty po południu, gdy stopy są 
już zm ęczone, i do nich dosto­
sow ujm y rozmiar. Nie liczm y na 
to, że się „rozchodzą ’ o cały czy 
czasem i pół numeru, zależy to 
od surowca, z jakiego są w y ­
produkowane. Nie przeciążajm y 
stóp —  o ile to tylko m ożliw e — 
długim staniem: to o w iele gor­
sze od chodzenia! Starajm y się 
ulżyć stopom utrzym ując praw i­
dłow ą w agę i wreszcie — w  
każdej nadarzającej się sytuacji 
ćw iczm y ruchliw ość palców. 
Chodźm y też jak najczęściej w  
drewniakach, a w ieczorem  zm ę­
czone nogi układajm y nieco 
w yżej. Relaks przed telewizorem  
w ykorzystajm y gim nastykując rę­
ce robótką na drutach, a nogi
—  poruszając stopami i poszcze- 
gónym i palcam i (przyda się do 
podnoszenia z podłogi różnych 
przedm iotów ! ed



Rozkosz pełna spokoju  i. ciszy napełniała je j serce, bo wszystko 
znikało z  pam ięci: wszystkie nędze, wszystkie zaw ody i. walki w szy­
stkie zacierały się, bladły i rozpraszały, jakby, w pijane przez to 
blade, jesienne słońce, co  nad parkiem  w isiało1; nie, ona ich nigdy 
nie przechodziła, ona nigdy nic n ie czuła i n ie cierpiała nigdy... 
W ydało się je j, że robi się taką małą, taką nikłą, jak  to kolisko w o ­
dy, rozbite piersią łabędzia, co się rozpłaszczy zaraz, c o  już nawet 
ginie w  niedostrzegalnym  drganiu, że się  jakoś zw inęła w  sobie 
i zm n sjsza się, kurczy, że jest tak ten liść, zaw ieszony na kolcach 
drutu ogrodzenia, który szemrze niedosłyszalnie, drży i zaraz się 
przeważy, i zaraz go ten lekki pow iew  w iatru strąci tam... w  prze­
paść... w  śmierć... T o  znowu, że się rozstrzępia n iby ta pajęcza przę­
dza, co om otała trawniki, co  lśniącymi strzępami płynie w  p o w ie ­
trzu; że się rozciąga w  takie pasma, w e w łókna coraz subteln iej­
sze, i przestaje już czuć, rozm otana w  nieskończonościach. To ją  
ogrom nie rozrzew niło, dziwna dla siebie samej czułość przepełniła 
je j serce łzami żalu.

Jaka biedna!., jaka nieszczęśliwa... —  szeptała jakby o kimś innym, 
którego cierpienia odczuw a i boleje nad nimi okropnie; spazm bólu 
n iew ypow iedzianego ściskał je j serce i rozgniatał w  m ęce praw ie 
nieosobistej.

Dusza je j tak rozkłada się w  agoni, że ju ż  teraz nie ma pojęcia, 
jakie to nędze ją  zm ogły? Jakie nieszczęścia rozbiły? Czemu płacze? 
K to ona jest?

—  Śm ierć — pow tarza odruchow o i słow o to znajduje n ieśw iado­
my, a głęboki; oddźw ięk w  je j m ózgu i nerw ach  i w yciska z jej 
oczów  kilka łez zaledwie.

Zatrzym ała się, n ie w iedząc, dlaczego to robi, przed faunem  tań­
czącym.

Deszcze przyciem niły jego kamienne ciało, kędziory w łosów , 
zwinięte n iby  kw iaty hiacyntu, zrudziały, twarz, pobróżdżona poto­
kami w ody, jakby  w ydłużyła się n ieco od w iosny, ale w  oczach 
skrzył się i palił ten sam płom ień szyderczy i krzyw e nogi tańczyły 
w ciąż zapamiętale.

—  Ijo! Ijo ! Ijo!... —  zdawał się śpiewać i potrząsać fletnią, i 
śmiać się. i szydzić ze wszystkiego, i podnosić zuchw ale do słońca 
głowę, którą w ieńczyły, n iby bachancki w ieniec, cpadłe na nią 
liście.

Patrzyła w  niego, ale nic n ie mogąc sobie przypom nieć ani nic 
zrozumieć, poszła.

Na N ow ym  Sw iecie w  jednym  z cham bres-garnies * kazała sobie 
dać numer, atramentu, papieru listow ego i kopertę. G dy je j dostar-
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POZIOMO: A -l )  pierw szy dzień w ielkiego postu, B-8) w ykaz i 
sprostowanie zauważonych błędów  drukarskich, C -l) w  pełni jesieni. 
D-8) notariusz, E -l) rzemieślnik w  bieli, F-7) zboże siane jesienią, 
H -l) ze śmigami, 1-7) użytkownik statku, K -l)  drzew o ow ocow e. 
L-6) przechodzi z pokolenia na pokolenie, M -l) obycie, doświadcze­
nie, N-6) artyleryjski ostrzał.

PIONOWO: 1-A) gliniana podłoga, 1-H) sam ow olne opuszczenie 
lekcji przez uczniów , 3-A) msza odpraw iana w  noc Bożego Naro­
dzenia, 4-K) zjazd do kopalni, 5-A) okres w  dziejach, 5-G) „p osą­
gow y” stop metali, 6-K) najlepsza obrona, 7-E) słynny batalion z 
powstania warszawskiego, 8-A) drzew o iglaste, 9-D) im ię autora 
„D om ku z kart” , 9-1) pole bez oczek na kam ieniu domina, 10-A) 
część pługa, 11-F) naśladownictwo, 13-A) niejedna w  zeszycie, 13-H) 
podopieczna kanoniera.

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie armeńskie):

(M-2, K-4, H-4, B - l l )  (F-12, C-2, A -7) (G -ll , B-3, D-10. 1-5) (N-12, 
C-13, E-7, H -l, E-2).

R ozw iąza n ia  sa m ego  szy fru  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  d a ty  
ukazania  s ię  nu m eru  p o d  ad resem  re d a k c ji  z d op isk iem  na k o p e rc ie  lut) 
p o c z tó w c e : „K rz y ż ó w k a  n r 27” . Do r o z lo so w a n ia : n a g ro d y  k s ią żk o w e .

R ozw iąza n ie  k rzyżów Tki nr 16

„D w a  ro zk a zy  — b a ła ga n ”  ( lu d o w e ) .
P O Z IO M O : fa n taz ja , d re w n o , R o zry w k a , M e to d y , an ilan a , m n iszk a , F lo ­

rian , to m b o la , o rsza k , a p osta ta , e d y to r , p ortiera .
P IO N O W O : fo rm a t, f lo re t , n a zw isk o , Z y ta , A d y g a , fig a , k a rp , am ant,

A d am , E ris, m aszt, b e łt , Z a k o p a n e , B o ry n a , para fa .
Za p ra w id ło w e  rozw ią zan ie  k rz y żó w k i N r 16 n a g r o d y  w y lo s o w a li : M i­

ro s ła w  K łap u t z B ie c h o u a  i K a z im ierz  M ech  z S iem ia n ow ic .
N a g rod y  p rze ś le m y  p ocztą .

czano wszystkiego, zamknęła drzw i na klucz i napisała dw a listy: 
jeden krótki, suchy i jakiś boleśnie ironiczny do ojca, a drugi długi 
i zupełnie spokojny do G łogow skiego. Zaw iadam iała obydw óch  o 
sw oim  sam obójstwie.

Zaadresowała jak najdokładniej, z pew ną nawet starannością, 
i położyła  na w idocznym  miejscu.

Później najspokojniej w yjęła  flaszeczkę z kieszeni, odkorkowała, 
przyjrzała się pod św iatło p łynow i i n ie myśląc już ani się w ahając
—  w ypiła  do dna...

Rozkrzyżow ała nagle ręce, w  bladosinej tw arzy zajaśniał jakiś 
błysk trwogi, a oczy, jakby olśnione próżnią bezm ierną która się 
przed nią roztoczyła, przym knęły się i upadła n a  wznak w  strasz­
nych bólach, ja k ie  ją  porwały.

W  kilka dni później K otlicki, pow róciw szy z Lublina, gdzie insta­
low ał n ie jak o tow arzystwo Topolskiego, przeglądał w  cukierni pisma 
i jakim ś trafem  szczególnym  przeczytał w  rubryce w ypadków  nastę­
pującą w iadom ość:

SAM OBOJSTW O AK TO RK I

W e w torek w  cham bres-garnies na N ow ym  Sw iecie służba usły­
szała jęki, w ydobyw ające  się z numeru, który  przeć1 godziną zajęła 
jakaś nieznajom a kobieta, w yłam ała drzwi i oczom  je j przedstawił 
się straszny w idok.

Na ziem i w iła  się w  bólach m łoda i piękna kobieta. D w a listy, 
pozostaw ione przez desperatkę, objaśniły, że jest to n iejaka Janina 
Orłowska, była chórzystka teatru, który p od  dyrekcją Cabińskiego 
dawał w  ubiegłym  sezonie przedstawienia w  teatrzyu NN.

W ezw ano lekarza, a bezprzytcm ną odw ieziono do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. Stan chorej groźny, budzi jednak p ew ne nadzieje... 
Orłowska otruła się esencją octow ą, od której flaszkę znaleziono w 
numerze. Przyczyna rozpaczliw ego kroku niew iadom a. Śledztw o w 
toku...

K otlicki czytał tę w iadom ość kilka razy z rzędu, zm arszczył się. 
bladł targał wąsy, znow u czytał, w reszcie zm iął „K urier” i rzucił go 
ze złością na ziemię.

— Komediantka, komediantka... —  szepnął pogardliw ie, zagryzając 
usta...

W olbórka, dn. 14 listopada 1894 r, 
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k o m ed ia n tk a
■— Tak, zapom nienie! Tak, zapom nienie — powtarzała w olno i sie­

działa długo, bez ruchu, w patrzona w  płom ień lampy.
Moc szła w olno, dom  przycichł, św iatła kolejno gasły w  długich 

szeregach okien, m ilczenie zalegało coraz głębsze, aż wszystko uto­
nęło w  jakim ś spokoju  sennym, tylko w  bram ie dźw ięczał kiedy 
niekiedy dzwonek, a z ulicy dochodził turkot dorożek.

Szarzało ju ż i św it zaczął zw olna rozbielać przestrzenie i w yła­
niać z siebie słabe zarysy dachów, kiedy ocknęła się i obejrzała  po 
pokoju ; poczuła się zupełnie zdeterm inowaną, porw ała się z krzesła
i pchana jakąś myślą, która je j oczy  dziw nym  rozśw ieciła ogniem, 
szła prędko ku drzwiom , ale trzask klam ki, którą przycisnęła, prze­
niknął ją  takim dziwnym , ostrym  strachem, że zadygotała, oparła 
się o futrynę i dyszała przez chw ilę ciężko, w reszcie po cichu ściąg­
nęła buciki z  nóg i już śm iało, ale z najw iększą ostrożnością, prze­
szła przedpokój i znalazła się w  dużym pokoju , przylegającym  do 
kuchni, w  którym  jadano , i który służył za pracow nię w  dzień, a  sy­
pialnię uczennic w  nocy. Ogarnęło ją  duszne, okropnie  ciężkie p o ­
wietrze. Z w yciągniętym i rękam i i powsti'zym anym  oddechem  posu­
nęła się ku kuchni tak w olno, że się je j w ydał ten czas całą w iecz­
nością. Przystawała na chw ilę i opanow ując drżenie, to okropne 
drżenie, słuchała głośnych oddechów  i sapań śpiących i znow u szła 
zaciskając zęby z jakąś rozpaczliw ą siłą. Pot w ysiłku i strachu za­
lew ał je j oczy, a w olne i n iezm iernie bolesne b icie  serca czuła pra­
w ie w  gardle. D rzw i do kuchni były uchylone, przesunęła się przez 
n ie jak  cień i. potknęła się o  łóżko służącej, które stało zaraz przy 
drzwiach. Zm artw iała z przerażenia i długo stała bez ruchu i bez 
oddechu, z zaw ieszonym  praw ie życiem, ogłupiałym  w zrokiem  w p i­

ja ją c się w  ledw ie odczuty w  ciem nościach zarys łóżka, ale zb iera­
jąc cały  zapas sił i odwagi poszła śm iało do półek, na których stały 
rozm aite sprzęty kuchenne — obm acyw ała je  z najw iększą ostroż­
nością p o  kolei, aż w reszcie nam acała płaską czw orokątną flaszecz- 
kę z esencją octow ą ; w idzia ła  ją  tutaj kilka godzin temu i zna­
lazłszy teraz, tak gw ałtow nie w yję ła  ją  spośród inych przedm iotów , 
że jakaś blaszana pokryw a z brzękiem  spadła na podłogę. Janka 
bezw iednie pochyliła głowę, przerażana, bo  ten brzęk rozległ się ta­
kim echem  w  je j imózgu, jakby  św iat się w alił na nią.

—  K to tam? —  zaw ołała służąca, przebudzona hałasem —  kto 
tam? — pow tórzyła głośniej.

—  T o ja... przyszłam  się w ody  napić... —  odpow iedziała  Janka po 
długiej chw ili zdław ionym  głosem, n erw ow o przyciskając flaszecz- 
kę do  piersi.

Służąca m ruknęła coś niewyraźnie i nie odezw ała się już w ięcej. 
Janka jakby  gnana prze furie szaleństwa, nie dbając już, czy ją  
kto usłyszy, czy zbudzi kogo, pobiegła  do sw ojego pokoju , zamknęła 
się na klucz i dopiero w tedy upadła na w pół żyw a z wyczerpania,
i tak się trzęsła cała, że się je j wydało, że się rozleci; łzy, których 
naw et n ie czuła, zaczęły płynąć strugami po je j twarzy. Spraw iło to 
je j taką ulgę, że usnęła. R ano Sow ińska znow u je j przypom niała 
w yprow adzkę i najbrutalniej otw ierając drzwi przed nią, kazała się 
je j wynosić. Janka ubrała się śpiesznie i n ie odpow iadając ani 
słow a wyszła na miasto.

Chodziła ulicam i czując ty lko sw oją  bezdom ność i ten jakiś wir, 
w  którym  mózg je j tonął coraz głębiej. Przeszła N ow y Świat, A leje  
U jazdow skie i zatrzym ała się dopiero w  Łazienkach nad stawem.

Drzewa stały obum ierające i pożółkłe liście zaścielały żółtaw ym  
kobiercem  drożyny. Cisza dnia jesiennego w isiała w  powietrzu, cza­
sem tylko banda w rób li przeleciała ze  św iergotem  albo łabędzie 
krzyczały żałośnie i długo biły skrzydłami w  brudnozieloną toń w o ­
dy, jakby w  aksamit wyszarzany.

W szędzie w idać było żółtą, rozkładającą w szystko życie, jesień; 
gdzie tylko musnęła drzewa, tam liście schły i leciały, traw y czer­
niały, a ostatnie kw iaty astrów jesiennych schylały m artw e główki
i ociekały  rosą n iby łzy pośmiertnymi.

— Śm ierć —  szeptała ściskając tę flaszeczkę, zdobytą w  nocy, i 
usiadła m oże na tej sam ej ławce, co na wiosnę, i. zdaw ało się jej, 
że zasypia zw olna, że myśli je j pełzną, bo św iadom ość je j zaczy­
nała się rozprzęgać i przestawała już czuć i w iedzieć.

O blatuje z n iej wszystko i obum iera jak  ta przyroda w k oło  niej. 
co zadawała się także dogasać i dyszeć ostatnim  tchnieniem.
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N ajlepszy obiad sm akuje jeszcze bardziej, 
gdy zostanie zakończony tradycyjnym  dese­
rem. M ogą to być budyń z m leczkiem  w a ­
n iliow ym - lub lody z „H ortexu” , ale może 
to być rów nież:

„Coś” słodkiego z sera. 25 dkg białego se­
ra, 1/1 szklanki słodkiej śmietanki oraz do­
datki — do w yboru  — podane poniżej.

Przygotow ując taki deser należy najpierw  
ser zetrzeć na tarce lub przepuścić przez 
maszynkę, po czym  dodać do masy sero­
w ej:

2 łyżki dżemu (rodzaj bez znaczenia), 2 
łyżki cukru-pudru, albo

nieco malin św ieżych w zględnie m rożo­
nych,

3 starte jabłka,
drobno pokrajany ananas (m oże być z 

kompotu),
soczystą gruszkę (w zależności od działko­

w ych zbiorów ).
K ażdy ze składników decyduje o smaku 

deseru, toteż nie łączym y ich, a dodajem y 
indywidualnie pam iętając jedynie o uzupeł­
nieniu masy w  każdym z podanych prze­
pisów cukrem  pudrem. Wszystko oczyw iście 
dokładnie wyrabiam y, po czym podajem y 
np.. jako dodatek do biszkoptów, herbat­
ników  lub jako „nadzienie" do kruchych 
babeczek.

Pastę można też udoskonalić, dodając do 
sera 3 łyżki kakao, 1/2 łyżeczki cukru w a ­
niliow ego lub utarte z cukrem  żółtka z do­
datkiem 1/2 łyżeczki cukru w aniliow ego. Do 
masy można też dodać nieco rodzynek, ka­
wałki w łosk ich  orzechów’ czy wysm ażoną 
drobno pokrajaną skórkę pom arańczową.

Przekładaniec: Ciasto: 1 kg mąki, 4 jajka,
1 kostka masła, 10 dkg drożdży, 2 łyżki cuk­
ru, m leko, sól do smaku. Masa. 1 szklanka 
osączonych konfitur, 1/2 kg posiekanych ba-

Kącik kulinarny
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kalii (rodzynki, figi, midgały, śliwki suszo­
ne), 2 cytryny, 2 pom arańcze (gotowaneł, 40 
dkg cukru, 2— 3 ja jka bez żółtek, 20 dkg 
łuskanych orzechów.

Drożdże rozetrzeć z cukrem i letnim m le­
kiem, zalać, odstaw ić w  ciepłe m iejsce. Gdy 
zaczną pękać dodać do m iseczki 80 dkg m ą­
ki, 2 całe ja jk a  i 2 żółtka (białko zostawić 
do przygotow ania masy), resztę mleka oraz 
cukier, nieco soli i wszystko dokładnie w y ­
robić, po czym  odstaw ić do wyrośnięcia. 
M ożna przykryć lnianą ściereczką.

K iedy ciasto wyrośnie, z 20 dkg mąki i 
kostki masła w yrabiam y drugie ciasto. Tym ­
czasem na stolnicę w ykładam y ciasto nr 1, 
rozw ałkow ujem y a na nie kładziem y cia­
sto nr 2. W szystko składamy w  tzw. koper­
tę i rozw ałkow ujem y, ponow nie składamy 
kopertę i ponow nie rozw ałkow ujem y. Czyn­
ność powtarzam y raz jeszcze, po czym 
w kładam y ciasto do lodów ki na okres 20 
minut. Gdy się schłodzi — w yjm ujem y, w a ł­
kujem y i raz jeszcze w kładam y do lodów ki

W  tym  czasie przygotow ujem y masę: z 
białek ubijam y pianę, dodajem y 1 łyżkę so­
ku z cytryny, 3 łyżki cukru oraz zmielona 
orzechy. M ieszamy dokładnie. Masa pow in ­
na być gęsta.

Umyte, osączone bakalie siekamy i łą ­
czym y z osączoną konfiturą, usmażone p o ­
m arańcze i cytryny kroim y w  grubsze p la­
stry.

Ciasto dzielim y na cztery części i roz­
w ałkow ujem y na placki. Do wysm arow anej 
tłuszczem blachy kładziem y placek, w ylep ia- 
m y nim  brzegi, sm arujem y masą orzechową, 
przykryw am y drugim plackiem, nakładamy 
pom arańcze i cytryny, przykryw am y pon ow ­
nie i nakładam y bakalie.

W szystko przykryw am y kolejną warstwą 
ciasta, zlepiam y brzegi i w staw iam y do p ie ­
karnika. Pieczem y w  temperaturze ok. 180°C 
około 50 minut. Po upieczeniu i ostygnięciu 
placek należy polukrow ać.

Pomarańcze gotowane (cale). Dokładnie 
umyte w  ciepłej a nawet gorącej w odzie 
pom arańcze zalewam y na jedną dobę zim ­
ną wodą, którą należy jednak kilkakrotnie 
zmieniać, by pom arańcze utraciły goryczkę. 
Z cukru i n iew ielkiej ilości w ody robimy 
syrop, do którego w kładam y następnie osu­
szone i pokrajne w  grubsze plastry pom a­
rańcze razem ze skórką. O w oce smażmy w 
lukrze przez kilka dni, a kiedy staną się 
szkliste —  odstawiam y do wystudzenia, po 
czym  osączam y z syropu. Przeznaczone do 
dłuższego przechow ania w kładam y gorące do 
w ecków  lub słoików  typu „T w ist” i pastery­
zujem y lub um ieszczam y na jakiś czas pod 
kocem.

Przygotow ane w  ten sposób pom arańcze 
są trwałe, a ponadto służą jako cenny do­
datek do w ielu  deserów. Sm acznego!

Bronisława


